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b. ^kistański, stwierdzający, że 
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ta’ morskich zatrzymanych w o- 
ty, J esie konfliktu o Kaszmir.
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Po egzaminacyjnej batalii

• Ponad 40 tys. młodzieży otrzyma nowe indeksy
• Matematyka i fizyka czyniły spustoszenie
* Rekordy zgłoszeń na malarstwo (...ogrodnictwo

Szczyt żniwny poza nami Z.qlnąll aGtjźmij moąLl źąc

Deszcze przeszkadzają * zwózce zbóż

Miniona niedziela, która w Wielkopolsce upłynęła pod 
inakiem chmurnej ale bezdeszczowej pogody, była bardzo 
pracowita dla rolników. Korzystając z okazji zwożono do 
stodół i stogów resztki żyta oraz innych zbóż. Są powia­
ty, zwłaszcza wschodnie i południowe, w których sprząt­
nięto już w zasadzie wszystkie zboża kłosowe łącznie z ow­
sem. W innych zaś, gorączkowy szczyt prac żniwnych rol­
nicy mają również poza sobą. Pozostały niewielkie ilości
do zwiezienia.
Nieco gorzej przedstawia się 

sytuacja w zachodnich i pół­
nocnych powiatach. Można 
tam jeszcze widzieć znaczne 
połacie pól, na których żyto 
Spi w mendlach a pszenica, 
jęczmień i owies na pniu, nie 
skoszone. Poniedziałkowy i 
wtorkowy deszcze przeszkadza 
w zwózce i uniemożliwia ko­
szenie. To są przeszkody aury 
trudne na razie do przełama-

nia. Wprawdzie rolnicy nie 
próżnują podczas deszczu, do­
konują podorywek i siewu po- 
plonów, wykorzystując każdą 
godzinę. Musieli jednak zarzu 
cić normalny harmonogram
prac, zwłaszcza w dużych 
spodarstwach.

Do poniedziałku zasiano 
plony na powierzchni 120
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' W Hucie Aluminium w 
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rbm. pierwszą partię nlu- 
minium elektrolitycznego.

W zakładzie czynna jest 
obecnie jedna hala elektro-
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Zo­

lizy. Proces elektrolizy alu- 
|minium dokonuje się tu w 
h6 wannach. Na dnie każ- 
hej z nich — dzięki elektro 
- iizie — zbiera się w ciągu 

doby 700 kg czystego meta- 
lu.

| W najbliższych miesią- 
cach oddana zostanie do 

| użytku druga hala elekt."o- 
rdzy. Do końca br konińska 

huta dostaiczy blisko 10 
r-ys. ton aluminium. Po od­

daniu do użytku drugiej ha 
li zakład osiągnie pełna 
moc produkcyjną przewi­
dzianą w I etanie budowy, 

jKtóra równać sie będzie ca­
łej obecnej produkcji huty 
skawińskiej W II etapię.za 

płada sie zbudowanie w Ko 
(mnie nowoczesnej walco- 

wni aluminium. (PAP)

ha, przekraczając plan o 20 pro 
cent.

Według danych Prezydium 
WRN, średnio w całym woje­
wództwie skoszono już żyto 
na powierzchni 505 000 ha czy­
li 99 procent, a zwieziono 90 
procent. Pszenicy skoszono 
83 000 ha, pozostało jeszcze 
tylko około 1000 hektarów. 
Zwieziono natomiast 85 pro­
cent. Podobny stan mamy z 
jęczmieniem i owsem, z tym że 

obu tych zbóż zwieziono do­
piero niewiele sponad poło­
wy powierzchni obsianej, (kj)
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„Kosmos 127”
W dniu 8 sierpnia wprowadzony

INF

został na orbitę kolejny 
satelita ziemi „Kosmos 
pokładzie mikroksiężyca 
się aparatura naukowa.

sztuczny 
127”. Na 
znajduje 
przezna-

czona do dalszego badania prze­
strzeni kosmicznej.
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UF „Iskra" w Sztokholmie
Na zakończenie czterodniowej wi 

Fty w Sztokholmie okrętu szkol- 
polskiej Wyższej Szkoły Ma 

Ziarki Wojennej ORP „Iskra”

Strzelanina na Cyprze
W niedzielę wieczorem koło wio 

ski Limnitis w północno-zachod­
niej części Cypru doszło do 40- 
minutowej strzelaniny między 
żołnierzami cypryjskiej gwardii 
narodowej a Cypryjczykami sym­
patyzującymi z Turcją. Jeden z 
żołnierzy cypryjskich został zra­
niony.

- charge d’affaires PRL dr Ju- 
■an Sutor wydał w salonach am­
basady cocktail, na który przy­
bili liczni goście m. in. przedsta- 
*iciele admiralicji. Wizyta okrę-

„Iskra”, który na swym po- 
Ja^zie przywiózł dużą grupę 

j J^szłych dowódców Marynarki 
!. I 0Jeonej PRL — wypełniona by- 
* bogatym programem. (PAP)

Antybeatlesi z USA
Z miasta Starkę (Floryda) dono­

szą, że tłum 300 osób, młodzieży 
i starszych, spalił publicznie na 
stosie dużą ilość płyt z utworami 
beatlesowskimi oraz zdjęć i in­
nych upominków otrzymanych 
przez wielbicieli tego typu pro­
dukcji muzyczno - wokalnych. 
Przyczyną tego były podobno róż­
ne. antyreligijne wypowiedzi 
beatlesów.

al°wnicze Pieniny słowackie 
Park Narodowy, zajmu- 

najbardziej na północ wy- 
obszar Wschodniej Sło- 

। gdzie rwący Dunajec dzie-rei i, 9«ie rwący Dunajec dzie- 
»“* zdi ^osłowację i Polskę. Na

^ciu:J ^C'U: szczyty Wysokich Tatr, 
y * Pierwszym planie: Dunajec.

Mordercy dzieci
Policja w Forth Worth (Tek­

sas) aresztowała w niedzielę pe­
wnego mężczyznę oraz rozpoczę­
ła pościg za innym w związku z 
zamordowaniem dwóch chłop­
ców, których ciała znaleziono w 
bagażniku samochodu. 15-letnia 
dziewczyna, która towarzyszyła 
chłopcom w drodze do kina, za­
ginęła. Policja obawia się, że zo­
stała ona również zamordowana.

Blisko 90 tys. młodzieży szturmowało w tym roku bramy 
wyższych uczelni. Batalia o otrzymanie indeksu zakończyła 
się pomyślnie dla mniej więcej połowy zdających — po­
nad 40 tys. „świeżo upieczonych” studentów zasiądzie w no 

wym roku akademickim w sa 
lach wykładowych 65 uczelni.

Jak zwykle od wielu lat, 
najwięcej osób starało się o 
przyjęcie na uniwersytety. W 
7 tych uczelniach do egzami­
nów wstępnych przystąpiło 
ok. 25 tys. kandydatów. Przy­
jęto ponad 9 tys. W poli­
technikach indeksy otrzyma 
11 tys. osób spośród 26 tys. 
kandydatów, zaś wyższe szko 
ły inżynierskie przyjęły na 
studia dzienne dodatkowo 
1000 osób. Coraz większym za 
interesowaniem cieszą się stu 
dia rolnicze. Do 7 uczelni tego 
typu zgłosiło się blisko 10 tys. 
kandydatów, spośród których 
przyjęto ponad 4 tys. osób.

Z pobieżnych tych wyliczeń 
wynikałoby, że statystycznie 
na 1 miejsce w naszych wyż­
szych uczelniach przypadały 
2—3 zdające osoby. Są to pro­
porcje normalne, pozwalające 
na właściwą selekcję i dobór 
młodzieży. Dlaczego jednak ty 
lu zawiedzionych — dużo wię 
cej niż wynikałoby z tych ob­
liczeń — odeszło od bram u-

22 lata temu — 13 sierpnia 1944 
roku w poznańskim obozie śmier­
ci w Żabikowie zginęli założycie­
le podziemnej Polskiej Partii Ro­
botniczej okręgu poznańskiego. 
Po straszliwych torturach hitle­
rowcy zamordowali w bestialski 
sposób wypróbowanych synów 
klasy robotniczej Poznania, od­
danych bez reszty sprawie wy­
zwolenia kraju. Byli to: Roman 
Pasikowski, Tadeusz Weinert, 
Antoni Ratajczak, Jan Mazurek, 
Wacław Malinowski, Eugeniusz 
Augustyniak, Jakub Kaczmarek, 
Jan Zgodziński, Karpik i Jakub 
Przybylski. Tak, jak tysiące Po­
laków walczących z okupantem, 
jak ginące w tym samym czasie 
dzieci walczącej Warszawy — 
zginęli wierząc w słuszność swej 
sprawy i w jej zwycięstwo. Jak 
co roku w dniu 13 sierpnia, przy­
padającym tym razem w najbliż­
szą sobotę, o godzinie dwuna­
stej przed Pomnikiem Bohate­
rów w Żabikowie odbędzie się 
uroczystość złożenia wieńców i 
oddania hołdu tym, którzy zgi­

nęli, abyśmy my żyć mogli.
jaz]

Fot. — K. Przychodzki

W Chicago

Znów ekscesy 
białych rasistów
W niedzielę w Chicago do­

szło, po raz trzeci w ubiegłym 
tygodniu, do gwałtownych wy 
stąpień na tle rasowym. Ponad 
1 500 Murzynów oraz przed­
stawicieli białej ludności wzię­
ło udział w demonstracji aby 
zaprotestować przeciwko dy­
skryminacji przy wynajmowa­
niu mieszkań Podczas prze­
marszu demonstrantów przez 
dzielnicę zamieszkałą przez 
białych, doszło do incydentów. 
Basiści rzucali kamieniami i 
butelkami. Mimo iż demon­
strantów otaczał kordon zło­
żony sponad 1.100 policjan­
tów, nie zapobiegli oni brutal­
nym ekscesem białych rasi­
stów. Doszło dc licznych incy­
dentów. (PAP)

CAF — CTK

Już 1316 samolotów stracili agresorzy 
nad terytorium DRW

Trwaj zacięte walki partyzantów

Jak wynika z niepełnych danych, opublikowanych we wto­
rek przez Wietnamską Agencją Informacyjną, podczas po­
niedziałkowych nalotów lotnictwa amerykańskiego nad 
DRW zestrzelonych zostało 6 samolotów amerykańskich. 
Oprócz tego, według ostatnich dokładnych informacji, pod­
czas nalotów w dniach 6 i 7 bm. strącono o 4 samoloty 
więcej niż podawano poprzednio. Tym samym, ogółem nad 
terytorium Wietnamu Północnego agresorzy amerykańscy 
stracili już 1316 samolotów.
Misia Łącznikowa dowódz­

twa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej wystosowała 
do Międzynarodowej Komisji 
Nadzoru i Kontroli w Wietna­
mie protest w związku z bom­
bardowaniem przez samoloty 
amerykańskie 6 i 7 bm. pół­
nocnej części strefy zdemilita- 
ryzowanej. Samoloty bombar­
dowały także osiedla ludzkie 
oraz zespoły urządzeń nawad­
niających w prowincji Nam 
Ha.

W Wietnamie Południowym na­
dal toczą się krwawe walki. We­
dług danych opublikowanych 
przez Wietnamską Agencję Infor­
macyjną w oparciu o doniesienia 
partyzanckiej rozgłośni „Wyzwo­
lenie”, patrioci południowowiet- 
namscy tylko w pierwszej poło­
wie br. wyeliminowali z walk 
20.511 żołnierzy nieprzyjacielskich, 
w tym 12.146 Amerykanów i żoł­
nierzy krajów sątelickich, biorą- 
cych udz*ał w walkach w Wietna­
mie Południowym.

11 i 12 bm. wojewódzka 
giełda towarowa

11 i 12 bm. w hali nr 15 
MTP odbędzie się wojewódz­
ka giełda towarowa drobnej 
wytwórczości. Organizatorzy 
giełdy: Wydziały Przemysłu 
i Handlu obu rad narodowych 
iwojewódzkiej i poznańskiej) 
chcą zbliżyć do.siebie miejsce 
wych producentów i handlów 
ców, pokazać tym ostatnim a- 
sortyment rodzimej produkcji 
i nakłonić ich do zaopatrywa­
nia sklepów tu, na miejscu.

Producenci: przemysł tere­
nowy, spółdzielczy oraz zrze­
szone rzemiosło zaoferują han 
dl owcom wyroby odzieżowe, 
dziewiarskie, skórzane, che­
miczne, spożywcze, metalowe, 
drzewne itd. o łącznej warto­
ści około 300 min. zł.

Korzystając z okazu „Ar- 
ged” zaprezentuje zestaw ar­
tykułów poszukiwanych na 
rynku i będzie starał się na­
kłonić producentów do pod­
jęcia nrodukcji tych wyro­
bów. Obie strony mają więc 
szanse do zrobienia dobrych 
interesów na giełdzie. Pod wa 
runkiem naturalnie, że po­
traktują te imprezę poważniei 
niż w latach ubiegłych, (pch)

W strefie nadbrzeżnej na północ­
ny zachód od Chu Lai partyzanci 
południowowietnamscy ostrzelali i 
uszkodzili 7 helikopterów amery­
kańskich biorących udział w o- 
peracji Colorado. Jednocześnie w 
okolicach Plei Me oddziały party­
zanckie otoczyły kompanię wcho­
dzącą w skład pierwszej dywizji 
amerykańskiej zadając jej cięż­
kie straty.

❖

Rząd Kambodży wystosował 
w poniedziałek do Rady Bez­
pieczeństwa skargę w związku 
z zaatakowaniem przez samo­
loty amerykańskie i południo- 
wo-wietnamskie wsi położo­
nych na terytorium Kambo­
dży. (PAP)

100 lat pożycia 
ma’żeńskiego

100 lat pożycia małżeńskiego 
świętowało w tych dniach azer- 
bejdżańskie małżeństwo Kasimow 
z wioski Zarysly w rejonie szu- 
szyńskim: Nasir Szaszbaz-Ogly i 
jego małżonka Geokczak Gulu- 
Kyzy. Oboje mają obecnie razem 
258 lat, są rówieśnikami, każde 
liczy po 129 lat. (PAP)

czelni? Odpowiedź na to py­
tanie dała już sama obserwa­
cja młodzieży gromadzącej się 
pod wywieszonymi listami 
przyjęć. Do jednych cisnęły 
się setki kandydatów, pod in­
nymi zbierało się zaledwie do 
słownie kilka osób. W br. za­
notowano bowiem wyjątkowo 
nierównomierny napływ mło­
dzieży do poszczególnych ro­
dzajów szkół i na różne wy­
działy.

Pierwsze spostrzeżenie —• 
to: w dalszym ciągu najwięk­
szym zainteresowaniem cieszą 
się kierunki humanistyczne, 
młodzież wyraźnie unika kie­
runków ścisłych, np. na uni­
wersytecie w Łodzi na wydzia 
ły matematyki i fizyki zgłosi­
ło się mniej kandydatów niż 
było wolnych miejsc, w Toru-

Dokończenie na str 2

„Wysoka woda" 
w Wielkopolsce

Według informacji udzielo­
nych nam przez Wojewódzki 
Komitet Przeciwpowodziowy, 
kulminacyjna fala na Warcie 
mija obecnie miejscowość Ląd 
przy stanie 14 cm poniżej a^r 
mowego. W dolinie rzeki War­
ty na terenie naszego woje­
wództwa zostało zalanych 8 640 
ha w tym 465 ha upraw rol­
nych. W południowych rejo­
nach Wielkopolski- woda za­
czyna nieco już opadać. W po­
wiecie Koło powierzchnia za­
lanych terenów zmniejszyła się 
do 1 500 ha, w powiecie Konin 
do 1 200 ha. W powiecie Słup­
ca zwiększyła się jednak do 
2 440 ha, zatapiając dalsze po­
łacie łąk i pastwisk. Groźna 
sytuacja istnieje również w 
powiecie Września, gdzie mi­
mo że stan Warty wynosi 336 
cm tj. 34 cm poniżej alarmo­
wego, zalanych zostało już 
około 3000 ha łąk i pastwiska

W rejonie Działoszyna i Sie­
radza pojawiła się druga lala 
powodziowa przekraczając stan 
alarmowy o 40 cm. i przewyż­
szając tym samym punkt 
szczytowy pierwszej fali powo 
dziowej z końca lipca o 10 cm. 
Kulminacji drugiej fali powo­
dziowej należy, się w rejonie 
Działoszyna spodziewać około 
1? sierpnia br. Stan wód na 
rzece Warcie w dniu 8 bm 
przedstawiał się następująco: 
Działoszyn — 560 cm. (40 cm 
powyżej stanu alarmowego), 
Sieradz — 413 cm. (3 cm po­
wyżej), Koło — 328 cm‘(22 cm 
poniżej), Konin — 408 cm (22 
cm poniżej), Pyzdry — 366 
cm (14 cm poniżej), Śrem — 
332 cm. (18 cm poniżej) Po­
znań — 287 cm (23 cm poni­
żej). (st)

16 - ta ofiara szaleńca
W poniedziałek zmarła 17-letnia 

dziewczyna, raniona przed tygod­
niem przez masowego mordercę 
Whitmana w Austin (Teksas). W 
ten sposób liczba śmiertelnych o- 
fiar ówczesnej masakry wzrosła 
do szesnastu.

Nagasaki w 21 rocznicę tragedii
Wielka manifestacja pokojowa

Wielotysięczny tłum zebrał się wczoraj rano 9 bm. w 
„parku pokoju” miasta Nagasaki pod pomnikiem ofiar a- 
merykańskiej bomby atomowej.
Dokładnie o 11.02 czasu 

miejscowego (o tej właśnie go­
dzinie 21 lat temu nad tym 
miastem japońskim wzbił się 
tutaj grzyb atomowy), w ca­
łym mieście rozległ się dźwięk 
gongów i dzwonów różnych 
świątyń, ryk syren fabrycz­
nych i gwizdów parowozo­
wych. 400 tys. mieszkańców 
Nagasaki minuta milczenia u- 
czciło pamięć ofiar amerykań 
skiej bomby „a”. Chór dziew­
cząt z wyższych uczelni odśpie 
wał chorał „Pokój z Nagasa­
ki”. Pod pomnikiem w parku, 
gdzie spadła bomba, złożono 
dziesiątki wieńców. Burmistrz 
miasta, Tagawa, ogłosił „de­
klarację pokoju miasta Naga­
saki”’, w której wezwał lud­

ność całego świata, by nie do­
puściła do powtórzenia się 
tragedii. Następnie, odczytano 
cdezwę premiera Japonii Sa- 
to i gubernatora Nagasaki. W 
niebo wzbiły się białe gołębie 
— symbol pokoju.

W ten pamiętny dla całego 
świata dzień toczą się tutaj 
obrady konferencji na rzecz 
zakazu broni atomowej i wo­
dorowej. Po uroczystości ża­
łobnej dla uczczenia ofiar tra­
gedii w Nagasaki, w miejskiej 
sali „Kokusai Tajikukan”, w 
gmachu położonym niedaleko 
„Parku Pokoju” rozpoczął się 
wielotysięczny wiec ludności 
miasta zorganizowany przez 
inicjatorów tej konferencji.

' PAP



Komunikat Urzędu Statystycznego Po egzaminacyjna! batalii
dla Poznania i województwa

Dokończenie ze str. 1 
niu — podobna sytuacja 
matematyce i astronomii. 

W opolskiej WSP

na

na

PRZEMYSŁ. Wartość pro­
dukcji globalnej (w cenach 
porównywalnych) przemysłu 
uspołecznionego Wielkopolski 
wyniosła 25,2 mld zł, z czego 
na Poznań przypada 9,8 mld. 
zł. Wzrost wartości produkcji 
globalnej przemysłu uspołecz­
nionego Poznania wynosi 7,6 
proc., natomiast województwa 
6,9 proc. (Łącznie 7,2 proc.).

Plan operatywny wartości 
produkcji globalnej w prze­
myśle uspołecznionym ogółem 
za I półrocze 1966 r. wykona­
ny został w 101,2 proc., z cze­
go w Poznaniu w 100,8; proc, 
i województwie 101,5 proc.

W Poznaniu najwyższe 
wskaźniki wykonania opera­
tywnego planu wartości pro­
dukcji globalnej uzyskały w 
I półroczu przedsiębiorstwa 
wzrostów: górnictwa i energe­
tyki 112,1 proc., budownictwa

■ o wykonaniu planu oraz sytuacji 
gospodarczej w I półroczu 1966 r. (skrót)
I półrocza wykonały z nadwyż 
ką z wyjątkiem Poznańskiego 
i Wojewódzkiego Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Handlo­
wych (98,6 i 99,8 proc.) oraz 
Okręgowego Związku Spół-
dzielni Spożywców 
proc, planu.

88,6

i materiałów bud. 103,9
proc, oraz przemysłu spożyw­
czego i skupu — 103,4 proc. 
Nie wykonały planu przedsię­
biorstwa Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego — 98.7 proc, 
i Min. Przemysłu Ciężkiego — 
97,3 proc.

W województwie plan war­
tości produkcji globalnej prze 
kroczony został przez więk­
szość przedsiębiorstw, z wyjąt 
kiem podległych: Min. Gór-

Produkcja globalna na 1 za­
trudnionego osiągnęła wartość 
około 109 tys. zł, tj. w porów­
naniu z I półroczem 1965 r. 
wzrosła o 2,5 proc. Plan do­
staw eksportowych półrocza 
został wykonany w 106,3 proc. 
Przeciętne zatrudnienie (bez 
uczniów i nakładów) w prze­
myśle uspołecznionym ogółem 
za I półrocze 1966 r. wyniosło 
232 tys. osób, co oznacza 
wzrost o 4,6 proc. Plan zatrud 
nienia ogółem został wykona­
ny w 100,2 proc, (w m. Poz­
naniu 99,3 proc, i w woje­
wództwie 100,7 proc.).

Osobowy fundusz płac (bez 
uczniów) ogółem w przemyśle 
uspołecznionym wynosił 2800,3 
min. zł, co oznacza 100,0 proc, 
wykonania planu za I półrocze

proc., węgla brunatnego o 29,1 
proc., energii elektrycznej o 
28,4 proc., łożysk tocznych o 
16,2 proc., soli kamiennej o 
13,7 proc., masła o 8,3 proc., 
opon samochodowych o 7,8 
proc., mebli o 4,1 proc., wa­
gonów osobowych o 4,0 proc., 
porcelitu stołowego o 2,2 proc., 
tkanin jedwabnych o 2,2 proc. 
Mniej natomiast: cegły o 8,6 
proc., obrabiarek do metali o 
3,7 proc., mięsa z uboju prze­
mysłowego o 3,6 proc., nawo­
zów fosforowych o 1,4 proc.

W stosunku do I półrocza 
1965 r. notuje się wzrost za­
kładów rzemieślniczych w Po 
znaniu o 2,2 proc, i 1,4 proc, 
w województwie. Liczba za­
trudnionych także wykazuje 
tendencję wzrostu o 7,1 proc, 
w Poznaniu i o 4,9 proc, w 
województwie.

ROLNICTWO. Według wstęp 
nych danych czerwcowego spi 
su rolnego, przy nieznacznym 
wzroście ogólnej powierzchni 
zasiewów zwiększyła się w 
Wielkopolsce powierzchnia u-

cza to wykonanie planu rocz­
nego ogółem w 40,3 proc, z te 
go w Poznaniu w 41,3 proc, i 
w województwie — w 40 proc. 
W porównaniu z I półroczem 
1965 r. nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej 
ogółem wzrosły o 29,6 proc, (w 
Poznaniu o 16.8 proc, a w wo­
jewództwie o 33,2 proc.).

W I półroczu 1966 r. nastą­
piła dalsza rozbudowa i mo­
dernizacja obiektów ważnych 
dla gospodarki narodowej m. 
in. „Cegielskiego”, „Pometu”. 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, obiektów w o- 
kręgu konińsko-tureckim oraz 
Zakładów Automatyki Prze­
mysłowej w Ostrowie Wlkp., 
Wolsztyńskiej Fabryki Mebli 
itd.

Oddano też do użytku 13,2 
tys. izb mieszkalnych, z tego 
w Poznaniu 4,5 tys., a w wo­
jewództwie 8,7 tys. izb, tj. 
mniej niż w I półroczu 1965 r. 
(dokończenie nastąpi).

wydziały pedagogiczno-mecha 
niczny i pedagogiczno-elektry 
czny na 100 wolnych miejsc 
zgłosiło się 40 kandydatów, 
zaś egzamin zdała połowa. W 
Wyższej Szkole Inżynierskiej 
w Białymstoku nie doszło w o 
góle do utworzenia nowego 
wydziału włókienniczego, bo­
wiem na 60 wolnych miejsc 
zgłosił się... 1 kandydat. A tym 
czasem na malarstwie w Gdań 
sku 10 osób walczyło o 1 miej 
sce. Prawie podobny tłok pa­
nował w wyższych szkołach 
teatralnych.

I tutaj drugie spostrzeżenie: 
słabe przygotowanie młodzie­
ży z matematyki, fizyki i che­
mii. Spośród tysięcy tegorocz­
nych kandydatów na inżynie­
rów najwięcej nie zdało z ma 
tematyki. We wszystkich u- 
czełniach technicznych 40—60 
proc, zdających otrzymało z 
niej oceny niedostateczne. 
Tak było np. w politechni­
kach: krakowskiej, śląskiej i

Odra już spokojna
| Ofiarność ludzi zmniejszyła siraiy

nictwa i Energetyki 98,7

praw pszenicy (o 1,4 proc.), 
1966 r. Przeciętna miesięczna koniczyny (o 26,9 proc.) i lu- 
płaca brutto (bez uczniów i

Jak informuje Główny Komitet Przeciwpowodziowy na

proc., Min. Leśnictwa i Przem. 
Drzewnego — 98,9 proc, i Min. 
Przem. Ciężkiego — 99,7 proc.

Wszystkie jednostki gospo­
darcze objęte planem tereno­
wym swe plany produkcyjne

nakładców) w przemyśle uspo­
łecznionym na 1 zatrudnionego 
wynosiła 2012 zł czyli wzrosła 
o 2,7 proc.

W stosunku do I półrocza 
1965 r. wyprodukowano wię­
cej: płyt pilśniowych o 377,8

Więcej troski o ludzi starych
| Wydaina pomoc związków zawodowych |

Społeczeństwo kulturalne charakteryzuje się tym, że dba 
o ludzi starszych, którzy po latach pracy odeszli od czyn­
nego życia zawodowego. Równocześnie w krajach o coraz 
wyższym poziomie materialnym — rośnie stale liczba osób 
w wieku emerytalnym. Zjawisko to występuje, również i u 
nas. W kraju „młodym”, o dużej liczbie dzieci i młodzieży, 
zaczynamy notować coraz większy odsetek rencistów. Jest 
ich obecnie ok. 1.200 tys., a liczba osób w wieku powyżej 
65 lat przekracza 2 miliony. W bieżącym 5-leciu przybę-

cerny (o 3,0 proc.). Zmniejszy­
ła się natomiast powierzchnia 
upraw ziemniaków i buraków 
cukrowych.

Wstępne wyniki tegoroczne­
go spisu zwierząt gospodar­
skich wykazują wzrost pogło­
wia bydła o 4,5 proc., trzody 
chlewnej o 3,7 proc., owiec — 
o 7,0 proc, i koni o 0,3 proc.

Skup żywca wieprzowego w 
porównaniu z analogicznym o- 
kresem roku ubiegłego wzrósł 
nieznacznie, obniżył się nato­
miast skup żywca wołowego 
(o 2,5 proc.), cielęcego (o 8 
proc) i baraniego (o 8,6 proc.). 
Skup mleka wyniósł 254,8 min 
litrów, tj. wzrósł o 7,6 proc. 
Skup jaj w I półroczu 1966 r.
wyniósł 
niższy o 
półrocza

Bank

215,4 min sztuk i był 
14,6 proc, od skupu I 
ubiegłego roku.
Rclny i spółdzielnie

Odrze już spokojnie. Pierwsza i druga fala kulminacyjna 
dotarła do Bielinka (poniżej ujścia Warty), nie stwarzając 
już niebezpieczeństwa. Trzecia fala mijała w poniedziałek 
Wrocław, również nie stwarzając zagrożenia. Wojewódzkie 
komitety przeciwpowodziowe w Katowicach, Opolu i Wroc­
ławiu odwołały alarmy powodziowe.

dzie nam dalsze blisko pół
Tak więc problem ludzi star 

szych, zapewnienie im odpo­
wiednich warunków bytowa­
nia — zaczyna nabierać u nas 
coraz większej wagi społecz­
nej. Zdają sobie z tego coraz 
pełniej sprawę, zarówno rady 
narodowe, związki zawodowe, 
jak i inne instytucje i organi­
zacje społeczne, mogące mieć
wpływ na rozwiązywanie 
go problemu.

Szczególnie wydatnie 
znacza się rola związków

te-

za-
za-

wodowych, pod których opie­
ką znajduje się ponad 200 tys. 
rencistów. Korzystają oni z po 
mocy materialnej, jak rów­
nież z różnych form pomocy 
rzeczowej: zaopatrzenie w o- 
pał i ziemniaki na zimę, obia­
dy w stołówkach pracowni­
czych, wyjazdy na wczasy i 
do uzdrowisk.

Szereg związków zawodo­
wych przystępuje do budowy 
domów dla swych rencistów.

201 wypadków drogowych
W ciągu soboty i niedzieli na 

terenie kraju KG MO zanotowała 
201 wypadków drogowych, w któ­
rych zginęło 20 osób (w tym 
czworo dzieci), a 174 odniosły ra­
ny. Najwięcej wypadków spowo­
dowali — przez nieprzestrzeganie 
przepisów drogowych i lekkomyśl­
ność, kierowcy samochodów oso-7 
bowych, motocykliści i pijani.

W ciągu ostatniego weekendu 
woda pochłonęła 7 ofiar (od po­
czątku br. utonęły już 874 osoby).

PAP

Koziołki
Na 482 Poznańską Grę 

„Kociołki” na dzień 7
liczbową 
sierpnia

1966 r. wpłynęło 239.049 zakładów.
Fundusz wygranych wynosi
394.430,— zł. Fundusz na wygrane 
I stopnia w następnych grach wy-
nosi 400.000,— zł. Stwierdzono 
„czwórek” po zł 7.530,—, 35 „*

•: 15 
,tró-

jek premiowanych” po zł
797 „trójek” po zł 101,—, 898 
jek premiowanych” po zł 
12.855 „dwójek” po zł 7,—.

201,—, 
„dwó 
27,—, 

Loso-
wanie 483 gry odbędzie się w dniu 
14 sierpnia 1966 r. w Pleszewie na
Bynku o godz. 12.30. K5791
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miliona osób w tym wieku.
Związek Zawodowy Pracowni 
ków Służby Zdrowia np. roz­
począł budowę drugiej tego ro 
dzaju placówki w Nałęczowie. 
Związek Zawodowy Chemików 
zamierza wybudować dwa wła 
sne domy, z tego jeden w War 
szawie. Podobne zamierzenia 
mają metalowcy, budowlani, 
naftowcy. Ale domów takich 
jest stale za mało. Na przy­
jęcie do nich oczekuje obec­
nie ponad 5 tys. osób. W istocie 
liczba ta jest przynajmniej 3- 
krotnie wyższa. W bieżącym 5- 
leciu przybędzie ok. 8.000 
miejsc; sytuacja więc ulegnie 
pewnej poprawie. Szuka się 
wszelkich różnorodnych dróg 
rozwiązania tego problemu. 
Wydatnie w tym mogą pomóc 
właśnie związki zawodowe, bu 
dując własne domy rencistów. 
W tym roku przybędzie kilka 
takich domów. Otwarty już zo 
stał dom rencistów ZBoWiD 
na 100 miejsc w Krakowie i 
Dom Im. Matysiaków w War­
szawie. Dojdzie do tego jesz­
cze podobny zakład we Wroc­
ławiu (również 100 miejsc). 
Wszystko to jednak wysoce za 
mało.

Poważna grupa osób starszych, 
pozbawionych własnych środków 
do życia (nie posiadających renty) 
— korzysta ze stałych zasiłków 
pieniężnych wypłacanych z kasy 
opieki społecznej, jak też różnych 
form pomocy materialnej (bony 
□a bezpłatne obiady itp.). Suma 
przeznaczona na te cele wynosi w 
br. 440 min zł. Ci najbardziej po­
trzebujący, często niedołężni, cho­
rzy, nie zawsze potrafią i nie za­
wsze wiedzą, gdzie należy szukać 
pomocy. Pomagają im w tym o- 
piekunowie społeczni, działający 
zarówno w miastach jak i na wsi. 
(Jest już obecnie blisko 3,5 tys. 
związkowych opiekunów społecz­
nych przy zakładach pracy). Aby 
uczynić ich pracę jeszcze bardziej 
efektywną, tworzone będą działy 
opiekuna społecznego przy lekar­
skich przychodniach obwodowych. 
Bo samotnego, chorego, starego 
człowieka będzie szedł lekarz, pie 
łęgniarka i opiekun społeczny, któ 
rzy na miejscu rozstrzygną jak 
należy zabezpieczyć warunki pa­
cjentów. Przeprowadzony tego ro­
dzaju eksperyment w dzielnicy 
Bałuty w Łodzi zdał z powodze­
niem egzamin i obecnie będzie 
wprowadzony i w innych mia­
stach. (PAP)

oszczędnościowo - pożyczkowe 
udzieliły rolnikom indywidu­
alnym i spółdzielniom produk 
cyjnym, kółkom i zrzeszeniom 
rolniczym oraz pozostałej lud­
ności wiejskiej kredytów krót 
ko, średnio i długotermino­
wych w wysokości 1 130 2 
min zł, co stanowi wzrost o 
7,1 proc.

Ogólna wartość traktorów, 
maszyn i narzędzi rolniczych 
sprzedanych w I półroczu 1966 
roku wzrosła o 10,1 proc.

INWESTYCJE I BUDOW­
NICTWO. Nakłady inwestycyj 
ne w gospodarce uspołecznio­
nej w I-szym półroczu 1966 r. 
wyniosły 3,8 mld zł, z tego w 
Poznaniu 0,8 mld zł i w wo­
jewództwie 3,0 mld zł. Ozna-

Opadają także wody Odry na 
całym najbardziej do niedaw­
na newralgicznym szlaku od 
Głogowa po Krosno Odrzańs­
kie.

W rejonie Nowej Soli, gdzie 
kulminacyjne fale spowodowa 
ły najbardziej krytyczną na 
Ziemi Lubuskiej sytuację — 
życie wraca do normy. Warto 
podkreślić, że dzięki prawie 
tysięcznej rzeszy ludzi, którzy 
bez przerwy dzień i noc pra 
cowali przy umacnianiu wa­
łów, zdołano uratować przed 
zalaniem ogromne połacie zie­
mi. Pod wodą znalazło się w 
rejonie Nowej Soli tylko ok. 
500 ha łąk, pastwisk i grun­
tów ornych, położonych głów­
nie na tzw. terenach poldero- 
wych.

LLmufaraaLna 
amfibia

W jednej z japońskich fabryk zo- 
słała skonstruowana nowa amfi­
bia, która poruszać się może za­
równo po błotnistym i piaszczy­
stym terenie jak i na wodzie 
oraz polach śniegowych. Amfi­
bia napędzana jest przez cztery 
wirniki spiralnie użebrowane, 
pełniące na lądzie funkcję kół, 
a w wodzie — śrub. Na zdjęciu: 
nowa amfibia japońska — u gó­
ry: podczas pływania, u dołu: 
podczas pokonywania przeszkód 

terenowych na lądzie.
CAF — AP

Na terenach powodziowych 
w dalszym ciągu przeprowadza 
się szacunek strat. W woj. ka­
towickim wezbrane wody rzek 
zalały ponad 1000 budynków, 
110 mostów i mostków. Na­
prawy wymaga 18 tys. m2 na­
wierzchni na drogach państwo 
wych i 58 km dróg lokalnych. 
Sześć mostów trzeba odbudo­
wać, cztery wymagają grun­
townego remontu.

Przerwanie przez wodę szosy 
między Nową Solą, a Sławą i Wol 
sztynem było — jak się okazuje 
— wynikiem wadliwie wykonanej 
przed kilku laty tzw. przepustni- 
cy na starej Odrze. O błędzie pro­
jektantów świadczy również to, że 
i przed rokiem droga Nowa Sól — 
Wolsztyn została przez wodę przer 
wana, dokładnie w tym samym 
miejscu co obecnie. Zdaniem miej 
scowych władz przebudowa tej 
nieudanej inwestycji jest nakazem 
chwili. Podobnie gruntownej re­
konstrukcji wymagają atakowane

wrocławskiej. W warsz^ 
skiej politechnice na 
nie pisemnym z matem^' 
wśród 5*600 zdających zanou 
wano tylko 109 „piątek” j nj 
wiele ponad 400 „czwóm'' 
A matematyka — to przej 
podstawowy przedmiot eg» 
minacyjny w tego typu 
niach.

Zresztą nie tylko kantyk 
ci na inżynierów nie popiSai' 
się wiadomościami z nauk ii 
słych. „Na bakier” z materr^ 
tyką są także kandydaci^ 
ekonomistów i nauczy^ 
Np. w WSE w Sopocie 
proc, osób nie dostało się 
studia właśnie z powodu oJ 
niedostatecznych z tego nr?, 
miotu. W WSP w KatowkJ 
nie zdało egzaminu z fizyki. 
36 proc., matematyki J 
proc., a z chemii aż 61 pro, 
kandydatów. Charakterystyk 
ny i niepokojący jest taki 
fakt, że kandydaci ze specja' 
stycznych średnich szkół tec] 
nicznych reprezentowali 
raźnie dużo niższy poziom 
dzy z przedmiotów ścisłych? 
swych kolegów z liceów ogó1' 
nokształcących. Zauważono ■ 
we wszystkich uczelniach,

Trzecie charakterystyk 
spostrzeżenie z tegoroczny 
egzaminów: zmienia się 
raźnie „moda” na rodzaje si 
diów. Obok studiów prawni 
czych czy aktorskich, któr 
od lat cieszą się stosunkom 
największym zainteresow 
niem młodzieży (na prawo i 
Warszawie zdawało blist 
1400 osób) — coraz bardzie 
atrakcyjne stają się np. sli 
dia rolnicze. W warszawski! 
SGGW na wydziałach: ogrod 
niczym i technologii rolno-sp 
żywczej aż 5 osób kandydoif 
ło na 1 miejsce. Medycyna,!
cheologia architektura

co roku 
ochronne 
dzielnicy 
wowane

przez wody Odry wały 
w okolicy nowosolskiej 

Koserz. Wały te konser- 
od 20 lat prowizo-

rycznie oparły się obecnym wy­
lewom tylko dzięki niezwykłemu 
poświęceniu ludzi, którzj’ na prze 
strzeni 4 kilometrów ułożyli po­
nad 20 tys. worków z piaskiem.

Lista szkód nie jest jeszcze 
pełna. Nie obejmuje ona strat 
w śląskim przemyśle, zwłasz­
cza w rejonie Bielska i Często 
chowy, a także szkód jakie spo 
wodował powabny przybór wo 
dy na rzekach Mała Panew i 
Brynica. (PAP)

„modne” do tej pory kieruc 
ki — zanotowały dużo znać 
nie mniej chętnych niż w li 
tach ubiegłych.

Prawie na wszystkich kit 
runkach humanistyczny! 
podniósł się poziom zdającycl 
Np. w WSP w Opolu i 
tyle osób zdało egzaminy 
wynikiem pozytywnym, i 
przyjęto tylko wyłącznie u 
mych „piątkowiczów”. Wsk 
dzie zauważono równie 
wzrost umiejętności lingw 
stycznych kandydatów -1 
przeciwieństwie do kandyi 
tów na wyższe studia wie® 
rowe i zaoczne. Zresztą, ogt 
ny poziom zdających na te 
rodzaj studiów nie reprezei! 
wał w br. zadowalającego ? 
ziomu wiedzy.

Innym ciekawym spostnei 
niem jest dalsza feminiwi 
naszych uczelni. Na uniwef 
tecie w Poznaniu 70 proc. U
dydatów to

Ruszyła produkcja 
rowerów składanych
W Zjednoczonych Zakła­

dach Rowerowych „PAFARO” 
w Bydgoszczy rozpoczęto se­
ryjną produkcję polskich ro­
werów składanych. Załoga fa 
bryki jedna z pierwszych w 
świecie przystąpiła do wyro­
bu tych pojazdów, które — ze 
względu na swe specjalne wa­
lory — zaczynają robić karie­
rę. Składany rower można do 
słownie włożyć do Walizki, a 
więc przewozić swobodnie w 
tramwaju, pociągu w bagażni 
ku samochodu itp. Pojazdy te 
cieszą się szczególnym popy­
tem w krajach „zatłoczonych 
komunikacyjnie”, gdzie wy­
godniej, a przede wszystkim 
bezpieczniej jest przewieźć we 
hikuł na trasę rowerowej wy­
cieczki.

Polski rower składany typu 
„3203” jest konstrukcją udaną. 
Może na nim jeździć zarówno 
dziecko, jak i dorosły człowiek, 
dzięki możliwości podwyższania 
albo Obniżania kierownicy i sio­
dełka. Specjalnie obniżona ra­
ma umożliwia wygodną jazdę pa­
niom. Rower składa się bez uży­
cia jakichkolwiek narzędzi, jego 
,,łamanie”, umożliwia specjalny 
zawias. Złożony pojazd wkłada 
się do estetycznego futerału nie 
większego od walizki średniej 
wielkości. Cena — 2 tys. zł. (PAP) 
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Feliks Biłoś.

w Łódzkiej politechnice > 
wydziały chemii spożywca 
i włókienniczy stanowiły 
ponad połowę zdających, fl 
ominęło to także uczelni sp 
towych.

Opłaca się wygrywać o® 
piady. Mowa o szkolnych w1 
piadach chemicznych, maW 
tycznych i fizycznych, 
dzanych co roku dla ucznio 
szkół średnich. W tym 
zwycięzcy przyjmowani W 
na wyższe uczelnie bez ef 
minów. W ten sposób W 
Lublinie dostało się na 
7 „olimpijczyków”.

Rekordowe zW 
w Jugosławii

Rok 1966 jest rekord* 
rokiem rolnictwa juS?s°., 
skiego. Przewiduje si?> J 
br. zbierze się w 
4,5 min. ton pszenicy, . 
1 min. więcej niż w ub-P

Na tak znakomite 
złożyły się następujące 
czyny: świetne warunki 
sferyczne, nowy system 
br. (ceny gwarantowane 
państwo wynoszą 120 di 
za 1 kg — w roku ub. , 
dinarów) i pełna 
cja prac polowych w W1 
majątkach państwowej

Przeciętna wydajność z 
wyniosła dla całej 
25 kwintali, natomiast^ 
spodarstwach państw ■ 
— 37 kwintali. W po^ 
wanych kołach jug°S1 
skich twierdzi się, że w 
dzie w br. nie ma 1 
portu pszenicy, jedna* । 
soka konsumpcja “T 
kg rocznie na 
powoduje, że trzeba b? 
kupić ok. 1 min. ton. I
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- Łapmy przynajmniej tamtych. Znają go, mogliby 
wskazać trop.

Zobaczyła od razu, z daleka. Cudzoziemski stolik tak4e 
byl opróżniony. Juz się tam krzątał kelner, ładując na tacę 
naczynia
- Danka — usłyszała za sobą głos nabrzmiały zdziwię- 

njctO* . . _ . *Obróciła się. Z sąsiadującej z barem toalety wyłaniał 
si(, Lutek, wymięty, z poszarzałą twarzą, jakiś brudny i 
zarośnięty.

przypadła do mego.
_ Szymon aresztowany. Niesłusznie. A tu są ci, wiesz, 

z którymi się biliście, oni wsadzili Szymka. Prędzej, bo 
chC4 nam uciec...

Zagwizdał, zaklął, jeżeli i był podpity, to oprzytomniał 
w jednej sekundzie. Puścili się całą trójką do szatni. Pają­
czek przezornie juz w drodze wyciągnął z kieszeni nume- 
rek i drobne. Porwali płaszcze, wybiegając na ulicę. 
Myszkowali wokoło oczyma. Nikogo z tamtych nie było 
widać. Danka wysunęła się aż na jezdnię, gdy nagle do- 
skoczył do niej Lutek i szarpnął silnie do siebie.

Hamując gwałtownie, a zaraz po odruchu Lutka doda­
jąc gazu, przemknęło obok nich ,.Volvo”. Danka poznała 
za szybą wytapirowaną dziewczynę.
_ To oni, oni...
Wóz wspaniale przyśpieszając gnał pełną parą. Zakręt- 

i zniknął z pola widzenia.
__ Zauważyliście może numer? — spytała Danka zu­

pełnie złamanym głosem.
_ Na końcu na pewno była czternastka — jakby echem 

odrzucił jej pan Pajączek.
Rozdział jedenasty

Florek składa relację
— Krychna miała zatem rację, gdy ostrzegała. Wykpi­

liście moją wiadomość — cmokając nad zasłyszanymi hi­
storiami, Florek powiedział to z wyraźną urazą.

— Kto mógł wiedzieć, że tu naprawdę szykuje się po­
dobny kryminał... — bąknął skruszony Lutek. Minę miał 
mocno krzywą, ku zadziwieniu Florka pokorny był nie 
po swojemu i cichy. — Najwięcej w tym mojej winy. 
Diabli mnie ponieśli we światy. W tym czasie stało się 
wszystko najgorsze.

Rozmamłany, nieogolony, siedział na rozbabranym łóż­
ku. W pokoju panował straszliwy bałagan, nikt tu niczego 
nie sprzątał jeszcze od momentu rewizji przy aresztowa­
niu Szymona.

Ziewnął szeroko, przyjrzał się koledze.
— Nie mogłeś przyjechać nieco później? Ledwo się 

człowiek przyłożył, już się trzeba podnieść. Do drugiej 
w nocy przesiedziałem wczoraj z Danką i kustoszem 
w muzeum. Pomyśleć, jak wiele się stało przez parę tych 
dni... Dziwnie to wyglądało, opowieść tak bardzo aktu­
alna, a wkoło muzealne rupiecie, jakieś kamienie, stare, 
ozdoby, broń. — Przeniósł spojrzenie na łóżko Szymona, 
okupowane przez siedzącego na nim Florka. — Jasny 
gwint, tu miały być te cholerne ikony. Dla mnie sprawa 
jest jasna, ktoś je musiał podrzucić. Łączę to z ostrzeże­
niem twojej rudej. Musiała o tym coś wiedzieć. Warto 
by babkę odszukać. Nie wiem, gdzie mieszka?

— Nie chciała mi nigdy powiedzieć. W ogóle, teraz wy­
raźnie to widzę, była jakaś tajemnicza. A już szczególnie 
przy ostatnim spotkaniu. Czuło się w jej zachowaniu 
piekielny strach. Musieli ją czymś zaszachować, biedna 
dziewczyna.

— Biedna jak biedna. Wygląda mi na niezgorsze ziółko. 
Skąd jej konszachty z łobuzami? — żachnął się Lutek.

— Gadasz, bo jej nie znasz... Mogła zostać zmuszona. 
W odpowiedzi machnięcie ręki. Znów ziewnięcie.
— Właściwie to mamy czas. Rano nic nie zdziałamy. 

Danka ma wezwanie do prokuratora na dwunastą. A gdy- 
byśmy tak, Florek, również się do niego zgłosili, by 
świadczyć na korzyść Szymona? Warto by tylko przedtem 
dokładnie ustalić wszystko, co nam wiadomo. Najgorzej, 
że przyplątała się jeszcze historia z „Baltoną”. Sytuacja 
Szymka jest tu zupełnie dwuznaczna, właściwie niewiele 
ma argumentów na swoją obronę. Żadnego alibi.

O
siągnięć technicznych 
Polski Ludowej nie 
sposób inaczej scha­
rakteryzować, jak tyl 
ko odwołując się do 
wyobraźni. Pobudźmy 

ją konkretami: tuż po wojnie 
mieliśmy w kraju zaledwie 7 
lys. inżynierów — w dniu 31 
stycznia 1964 roku było ich 
sto dziesięć tysięcy czterysta. 
W 1948 roku wodowano pier­
wszy polski statek „Sołdek” — 
w bieżącym roku, według sra 
tystyki międzynarodowego to­
warzystwa Lloyd, polski prze­
mysł stoczniowy zajął 8 miej­
sce w świecie. Największą in­
westycją dwudziestolecia jest 
huta im. Lenina, nie mówią? 
o stutysięcznym mieście, które 
powstało wraz z nią; odnotujmy 
ze ten kombinat metalurgicz­
ny wytwarza tyle stali, ile 
produkowało jej przed wojną 
całe polskie hutnictwo. W 1969 
roku, pamiętnym także jako 
rok rozpoczęcia budowy płoc­
kiej Petrochemii, wypuściliś­
my w świat pierwsze własne 
obrabiarki ze sterowaniem, 
progresywnym — z począt­
kiem br. polscy konstrukto­
rzy zbudowali obrabiarkę la­
serową. W 1958 roku w Świor 
ku pod Warszawą uruchomio­
no pierwszy doświadczalny re­
aktor atomowy — dzisiaj ka­
dra fizyków jądrowych liczy 
około tysiąca osób, w tym 
20 profesorów, 20 docentów 
i blisko 400 pomocniczych pra­
cowników nauki. Polscy ucze­
ni, prof. Pniewski i Danysz 
są twórcami nowej dziedziny 
■wiedzy — fizyki hiperjądra.

Można by mnożyć takie po­
równania i zestawienia. Dość 
powiedzieć, że pierwsza pró­
ba dokonania analizy i oceny 
osiągnięć technicznych Polski 
Ludowej, podjęta w ubiegłym

roku przez Wydawnictwa Nau­
kowo-Techniczne w postaci 
dzieła: „Rozwój Techniki w 
PRL”, na które złożyły się 
prace 14 autorów, zajęła 750 
stron druku o formacie więk 
szym niż przeciętny.

Formułując możliwie najsy- 
slematyczniej, do najwięk­
szych sukcesów technicznych 
lat 1945—1966 należą: potężny 
rozmach elektryfikacji kraju i 
stworzenie centralnego stero­
wania systemu energetycznego

mia, stając się naprawdę wiel­
ką. W wachlarzu jej wyrobów 
znajdują się nawozy sztuczne, 
tworzywa organiczne i wiole 
innych produktów syntezy 
chemicznej, jak sztuczny kau­
czuk, polietylen itp.

Ten wielki rozkwit technicz­
ny nastąpił w wyniku świado­
mej polityki Partii i Rządu, 
które sprawom nauki i tech­
niki nadały naczelną rangę i 
wiodącą rolę w rozwoju gosno 
darczym kraju. Zrealizowany
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Pod .znakiem techniki
narodziny i szybkie dołączenie 
do światowej czołówki przemy 
siu stoczniowego, produkują­
cego najnowocześniejsze stat­
ki morskie, posiadającego wła 
sną bazę produkcyjną silmków 
napędowych oraz wyposażenia. 
W tym, jakże krótkim czasie, 
stworzony został i rozbudo­
wany przemysł elektroniczny, 
zdolny do produkowania smzę 
tu nie ustępującego wyrobom 
Y/ysoko rozwiniętych krajów 
świata, uruchomienie produk­
cji maszyn matematycznych 
własnej konstrukcji, zbudo­
wany został przemysł maszyn 
energetycznych, przygotowany 
rio produkcji turbin i genera­
torów najwyższych mocy. Pol­
scy projektanci i wykonawcy 
opanowali w pełni tajniki bu­
dowy nowoczesnych kopalń 
węgla kamiennego i brunat­
nego, wysoce zmechanizowa­
nych i zautomatyzowanych. 
Zelektryfikowane zostały głó­
wne szlaki kolejowe, osiągnię­
to wysokie, na światowym po­
ziomie, parametry techniczne 
wyrobów przemysłu maszyno­
wego, rozwinęła się polska che

został bogaty program przedsię 
wzięć ułatwiających wdraża­
nie nowej techniki do prak­
tyki produkcyjnej. Między in­
nymi rozwinęło się bardzo po­
ważnie branżowe i zakładowe 
zaplecze naukowo-techniczne. 
Powstały i rozrosły się liczne 
centralne biura konstrukcyjne 
i biura konstrukcyjne przed 
siębiorstw, biura techno­
logiczne, laboratoria, stacje 
prób itp. Powołąnp Komitet 
do spraw Nauki i Techniki o 
randze naczelnego organu 
państwowego, którym kieraje 
Wiceprezes Rady Ministrów. 
Wprowadzono na wielu szcze 
blach udoskonalone plany roz 
woju techniki oraz ogólnokia- 
jowy plan badań naukowych, 
cbejmujący wybrane proble­
my szczególnie ważne dla go­
spodarki narodowej. "Wprowa­
dzono nowe przepisy i warun­
ki umożliwiające szeroki roz­
wój wynalazczości.

Kierunki dalszego rozwoju 
nauki techniki, mobilizujące 
zadania wynikające z potrzeb 
gospodarczych kraju, określił 
w swoich uchwałach IV Zjazd

PZPR. Na tej podstawie prze­
widuje się w najbliższej pei- 
spektywie przede wszystkim 
calszą intensywną rozbudowę 
chemii, rozwój elektroniki i 
elektromechaniki. Zwiększy się 
również produkcja maszyn ma 
tematycznych co pozwoli na 
szersze ich stosowanie, szcze­
gólnie w zakresie sterowania 
procesami wytwórczymi. W 
dziedzinie mechaniki precyzyj­
nej nacisk położony będzie na 
produkcję środków automaty­
zacji; chodzi o zwiększenie ’lo- 
ści i polepszenie aparatury 
kontrolno-pomiarowej i regu­
lacyjnej oraz naukowo badaw­
czej. Przed technikami stoi po 
nadto zadanie znaczniejszego 
uszlachetnienia asortymentu 
wyrobów hutniczych, dalsza 
modernizacja całej metalurgii 
poprzez jej automatyzację. Tej 
ostatniej poddane zostaną rów 
nież w większym zakresie niż 
dotychczas sposoby wydobywa 
nia węgla. Do priorytetowych 
zadań należy także dalszy po­
stęp w uprzemysławianiu bu­
downictwa. Od powodzenia w 
rozwiązywaniu tych pierwszo­
planowych zadań technicznych 
zależą wyniki gospodarcze naj­
bliższego pięciolecia.

Program jest ambitny, ale 
na miarę możliwości. A o mo­
żliwościach dość wymownie 
świadczy chociażby ta infor­
macja statystyczna, według 
której w 1965 roku zgłoszono 
130 tys. nowych projektów wy­
nalazczych, z czego ponad 90 
tys. znalazło zastosowanie w 
różnych gałęziach gospodarki. 
Oszczędności osiągnięte dzięki 
zastosowaniu nowych pomy­
słów szacuje się na ponad 4,3 
miliarda złotych.

STEFAN KARWIŃSKT
........................................................................................... .
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Być w Leningradzie i nie 
Mzieć Ermitażu...
Metrem (o stacjach urządzo- 
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175 ton celulozy, 336 ton pa­
pieru — oto dzienna produk­
cja największego w kraju kom 
binatu celulozowo-papiernicze 
go, zakładów w Ostrołęce. Ko 
sztem ponad półtora miliarda 
złotych wystawiono na Kur- 
piowszczyźnie, w rejonie sła­
bo uprzemysłowionym, wielką 
nowoczesną fabrykę, której ro 
czna produkcja zwalnia naszą 
gospodarkę od konieczności 
importowania cennego surow­
ca i papieru za przeszło 20 
milionów dolarów.

Na kilkunastu hektarach 
ziemi nad Narwią wyrosły za 
budowania celulozowni, pa­
pierni, kartonażowni, workow 
ni, elektrociepłowni, magazy­
nów, składy drewna, itp. Stąd 
wychodzi karton, poszukiwa­
ny papier workowy itp.

Podstawowy surowiec to 
drewno. Dowozi się je tu z ca 
łej niemal Polski, z lasów ol­
sztyńskich, białostockich, z Ma 
zowsza, Bieszczad, itp.

Kombinat pożera drzewo, a

Rzeka i
źyje z rzeki. W procesach che 
micznej obróbki drewna obok 
energii elektrycznej woda jest 
najważniejszym elementem 
nowoczesnej technologii. Z 
szybkością jednego metra sześ 
ciennego na sekundę płynie 
woda z Narwi przez działy pro 
dukcyjne kombinatu.

Wpływa rzec można, dzie­
wiczo czysta, a wypływa...

Wśród ścieków przemysło­
wych te po celulozie wiodą nie 
wątpliwie mało zaszczytny 
prym. Z tony drewna po che 
micznej przeróbce otrzymuje 
się w kombinacie 450 kg ce­
lulozy. Reszta to odpady za­
wierające związki ligniny. No 
woczesna technologia produk 
cji przewidziała i tę okolicz­
ność. Dzięki specjalnej meto­
dzie zagęszcza się odpady, od­
zyskuje chemikalia włożone w 
procesie produkcji, a już jało

fabryki
we resztki spala. Korzyści eko 
nomiczne płynące z tej meto­
dy są duże. Ale przecież nie 
neutralizują bez reszty ujem­
nej działalności ścieków. Bli­
sko 10 procent roztworów za­
wierających związki ligniny, 
spływa do rzeki. Wystarczy 
to, by na znacznej przestrzeni 
zniszczyć w wodzie życie, ca­
łą florę i faunę.

Lignina to podstępny mor­
derca. Jej chemiczne związki 
zabierają z otoczenia tlen. Ży­
cie więc z wolna zamiera wo­
kół zatrutej wody. Pod zanie­
czyszczoną, śmierdzącą wodną 
pokrywą zieje pustka. Oto­
czenie rzeki, łąki, krzewy, za­
rośla odwracają się od wody. 
Ziemia na nadbrzeżach staje się 
jałowa. Zwierzyna przenosi się 
w inne rejony. A cz.owiek też 
niechętnie wypoczywa nad ta 
ką wodą.

LENINGRADZKIE NOCE
larstwo najsławniejszych mi­
strzów Holandii, Hiszpanii, 
Włoch, na galerii współczes­
nych artystów francuskich, z 
Picassem włącznie, skończyw­
szy.,

Przybysza, który — jak na­
leżałoby — z planem w ręce 
zwiedza kolejno działy Ermi­
tażu, czy — jak ja — wałęsa 
się po przepysznych jego sa­
lach, dzieląc uwagę pomiędzy 
eksponaty, zwiedzających, u- 
rzekając widoki z okien pa- 
łacu-muzeum, ogarnia zadu­
ma. Tu, będąc (w niedzielę) 
jednym z dwudziestu tysięcy 
zwiedzających, pośród różno­
języcznego tłumu ludzi bia­
łych, czarnych, żółtych, nasza 
zdolność odbioru wrażeń tę­
pieje. Nasuwają się refleksje, 
że druga połowa XX wieku, 
wyposażywszy człowieka w 
szybkie statki, samochody, sa­
moloty i wzorowo działające 
instytucje organizujące tury­
stykę — postawiła wprawdzie 
otworem przed ludzkością świat 
z jego pięknem; ułudą pozosta- 
je wszakże przeświadczenie, iż 
możliwe stało się poznanie 
wszystkiego. Tego wszystkie­
go jest za wiele. Tego się nie 
da po prostu wchłonąć oczy­
ma, mózg wzbrania się żywiej 
reagować, nie mówiąc już o 
czynniku czasu. W Ermitażu 
przestałem się dziwić amery­

kańskim turystom, o których 
głośno, że zamiast oglądać — 
filmują, by potem w zaciszu 
domowym dokonać lustracji 
utrwalonego na taśmie piękna.

Leningrad jest naszpikowa­
ny muzeami, których ma po­
nad 80. Ale przecież poza 'tym 
masę tu obiektów — jak choć­
by krążownik „Aurora’’ — sta 
nowiących żelazną pozycję w 
programie każdego szanujące­
go się turysty. A „Pietergof”, 
dawna letnia rezydencja ca­
rów, położona nieonodal dzi­
siejszego Leningradu? Okaza­
ły pałac z rozległym parkiem 
i setką najwymyślniejszych 
wodotrysków — odwiedzany 
jest przez tłumy ludzi, dowo­
żonych morzem (wodoloty) i 
lądem.

Słońce czerwcowe jakby 
niechętnie zachodzi nad Lenin 
gradem. To najniękniejsza po­
ra do spacerów nadbrzeżna 
promenadą wzdłuż Newy. Plac 
Dekabrystów. Za mną — spi­
żowy jeździec, potężny pom­
nik tego z dawnych władców 
Rosji, który cieszy się bodaj 
największym sentymentem 
narodu: Piotra I. Przede mną 
— lekko pofałdowana toń Ne­
wy. tuż obok jedna z nawod­
nych przystani, z prawej — 
przęsła któregoś z licznych _w 
tvm mieście mostów, za nim 
złota iglica wieży Pietropa- 
włowskiej Twierdzy, cieszącej 
się ongiś ponurą sławą miej­

sca odosobnienia wybitnych 
patriotów. Nie widać tylko 
„Aurory”, którą przesunięto z 
głównego nurtu rzeki na bocz­
ny. Mój cicerone, leningradzki 
dziennikarz, ujawnia przy oka­
zji ciekawe szczegóły z okre­
su oblężenia miasta; zdemon­
towane z historycznego krą­
żownika działa, wykorzystali 
obrońcy do odpierania hitle­
rowskich ataków...

W taki wieczór nie mają w 
Leningradzie zbytniego powo­
dzenia środki masowej loko­
mocji. Idzie się pieszo, zatraca 
poczucie czasu, bo dawno mi­
nęła dwudziesta pierwsza, a 
niebo pozostaje niebieskawe 
z żółtym odcieniem wokół wi­
dnokręgu. Zaczyna się. biała 
noc, zjawisko, stanowiące do­
datkową atrakcję Leningradu. 
I, rzecz ciekawa, białe noce 
pragną w mieście nad Newą 
oglądać nie tylko przybysze z 
południa, lecz także z północy; 
niemal co krok na leningradz- 
kiej ulicy spotykam autokary, 
bądź osobowe auta, z fińskimi 
znakami rejestracyjnymi. Fi­
nowie mają teraz do Leningra 
du dalej. A mimo to stosun­
ki pomiędzy ich krajem i 
Związkiem Radzieckim ukła­
dają się naprawdę dobrze; jak 
nigdy dawniej.

Białe noce są zjawiskiem pod 
którego egidą urządza się fe­
stiwal muzyczny. Na tegorocz­

ny przybyło około piętnastu 
tysięcy melomanów, by wysłu­
chać kompletu symfonii 
Szostakowicza. Trafił też w 
tym czasie do północnorosyj- 
skiej metropolii „Poznański 
Chór Malczyków”, czyli Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją Jerze­
go Kurczewskiego, którego wi­
zytę reklamowały kolorowe 
afisze.

Newski Prospekt, stara, pryn 
cypalna ulica miasta, przypo­
mina nieco przedwojenną Mar 
szałkowską w Warszawie. 
Bladym światłem płonie kilka 
neonów, na latarnie jeszcze za 
wcześnie. W niedzielny pogo­
dny wieczór na ulice "wyległo 
chyba całe miasto. Kolorowy 
tłum, w którym zwłaszcza wy­
różnia się młodzież; żeńska — 
jak kto chce, na przemian ta- 
pirowanymi czy krótko obcię­
tymi fryzurami, strojami nie­
rzadko op-art oraz — męska, 
obowiązkowo w czarnym obu­
wiu włoskiego fasonu i naj­
chętniej w non-ironowych ko­
szulach. Przepełnione lodziar­
nie, piwiarnie, restauracje. 
Sporo marynarzy, diabelnie 
szykownych, przydających 
miastu szczególnego kolorytu.

Kiedy o 22 wracam w kie­
runku hotelu, tylko w wago­
nach metra płoną lampy. Nad 
Parkiem Zwycięstwa, gdzie 
wysiadam, niebo ma teraz ko­
loryt biało-niebieskawy. Tłum 
ludzi przemierza alejki. Od

— Pokażemy wam naszych 
najwierniejszych sojuszników 
— mówi mgr inż. Zofia Pie­
karska, kierując się w stronę 
wielkich komór wodnych, w 
których trwa nieustanny prze 
pływ ścieków przemysłowych 
i miejskich. Tutaj właśnie za 
stosowano po raz pierwszy w 
kraju, tak zwaną metodę osa­
du czynnego. czyli mówiąc pro 
ściej, biologicznego oczyszcza­
nia ścieków przemysłowych. 
Specjalnie hodowane mikro­
organizmy radzą sobie znako­
micie z zanieczyszczeniami i 
obniżają ich zawartość w wo­
dzie o około 90 procent.

Rzecz oczywista, mikroorga 
nizmy znajdujące się w oczy­
szczalni trzeba hodować. Do- 
daje się więc do wody spe­
cjalną odżywkę zawierającą 
m. in. fosfor, azot, potas. Re­
zultat przechodzi wszelkie o-

Dokończenie na str. 4
JERZY SOKOŁOWSKI

czasu do czasu mija mnie żoł­
nierz w tradycyjnych wyso­
kich butach i rubaszce, z ucze­
pioną jego ramienia dziewczy­
ną na szpileczkach i głową 
zrobioną na kolor miedzi. Po­
przez szmer fontanny dobiega­
ją tony uznanych szlagierów 
muzyki tanecznej. Na betono­
wej płycie przed koncertową 
muszlą, gdzie umieszczony jest 
głośnik, najbardziej zapaleni 
tworzą łańcuch, całkiem udat- 
nie. podporządkowujący się wy 
mogom rytmu let’s-kiss’a. 
Tańczącym przygląda się spo­
ry tłumek ludzi w różnym wie 
ku — obojętnie, z zaciekawie­
niem, z drwiącym uśmiechem, 
z aprobatą.

Opodal — zastygłe w spiżu 
popiersia bohaterów Związku 
Radzieckiego,'nieco dalej, od­
dzielona od Parku Zwycię­
stwa szerokim pasmem Mo­
skiewskiego Prospektu, na co­
kole pośrodku placyku — za­
dumana postać Czernyszew- 
skiego. Niebo, które poczyna 
przybierać tonację seledyno- 
wo-białą, przecinają co kilka­
naście minut sylwetki samolo­
tów, zdążających do Leningra­
du z wszystkich stron olbrzy­
miego kraju. Tuż przed pół­
nocą robię na ulicy zdjęcia. 
Jest wciąż widno, czytanie ga­
zety nie sprawia trudności. 
Jutro opuszczam to miasto, do 
którego się tęskni.

WIESŁAW PORZYCKI
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Problem wietnamski i inne 
zagadnienia międzynarodowe 
przesłoniły tak palącą do nie­
dawna sprawę — „buntu” pre 
miera Rodezji lana Smitha 
przeciwko koronie brytyjskiej 
przez samowolne ogłoszenie 
przez niego niepodległości tego 
kraju. Zerwała się wówczas 
burza. Anglia nie tylko nie u- 
znała tej niepodległości, lecz 
zagroziła sankcjami ekonomicz 
nymi. Premier H. Wilson z 
miejsca jednak odrzucił inter­
wencję zbrojną — czego do­
magały się niektóre państwa 
afrykańskie — otwierając w 
ten sposób drogę do ewentual­
nych rokowań z „buntowni­
kiem”.

Już ten połowiczny gest Lon 
dynu nie zapowiadał kursu sił 
nej ręki wobec Smitha. Raczej 
kunktatorstwo i działanie na 
zwłokę cechowało pierwszą 
reakcję Londynu na samowol­
ne ogłoszenie niepodległości 
Rodezji, pomyślanej jako pa­
nowanie 220 tysięcy Europej 
czyków nad 4 milionami lud­
ności rodzimej. Sankcje eko­
nomiczne jakie wobec- Rode­
zji zastosował Wilson, były 
słabe i połowiczne. 'Smithowi 
pospieszyli natychmiast z po­
mocą Portugalczycy z Angoli 
i Unia Południowo-Afrykań- 
ska, która, jak wiadomo, drwi 
sobie z wszelkich potępień jej 
polityki rasistowskiej. W Ro­
dezji i południowej Afryce rzą 
dy sprawują dawni koloniali- 
ści angielscy, a więc zgodnie z 
przysłowiem „kruk krukowi 
oka nie wykolę”.

Premier Wilson zamiast siły 
zbrojnej wysłał do Rodezji 
swego przedstawiciela Wotso-

na. Rozpoczęły siętajfie roko­
wania — długie, przewlekłe, 
ale... skuteczne.

Jak donosi pismo „West 
Africa” „Londyn i Solisbury 
(Rodezja) zapewniają, że jak­
kolwiek rozmowy angielsko- 
rodezyjskie nie zostały zakoń­
czone, wszystkie główne pun­
kty już uzgodniono. Klika 
Smitha pozostaje przy władzy 
i Rodezja powraca do korony 
brytyjskiej. Aby uspokoić opi­
nię publiczną Rodezja ma otrzy

W najtrudniejszej sytuacji 
znaleźli się Afrykańczycy. 
„Być może — jak zauważa pra
sa kairska nadszedł już
czas powiedzieć gorzką praw­
dę. Afryka przegrywa pierw-
szą rundę walki w sprawie ro- 
dezyjskiej. Brak jest jednolitej 
linii postępowania Organizacji 
Jedności Afrykańskiej.
ona nie tylko rozbita, 
skłócona wewnętrznie”.

Gdy na posiedzeniu

Jest 
ale i

mini-

Rodezja-W. Brytania

ZMOWA
mać nową „konstytucję” z 
mglistą obietnicą stopnio­
wego przekazywania władzy 
w ręce większości afrykań­
skiej. Termin nie jest podany, 
a więc rasiści w rzeczywisto­
ści pozostają panami sytuacji 
na cazs nieokreślony.”

Według pisma londyńskiego 
„Star Morning” Smith, aby u- 
mocnić się w siodle, „przygo­
towuje drakońską ustawę, któ­
rej ostrze skierowane jest prze 
ciwko komunistom. Ustawa 
wzorowana jest na analogicz­
nej rasistowskiej ustawie Unii 
Południowo-Afrykańskiej”.

Jakie jest stanowisko Lon­
dynu? Premier Wilson działa 
dalej na zwłokę. Konferencję 
Wspólnoty Brytyjskiej w spra 
wie Rodezji, która miała się 
odbyć w bm., przełożył na 
wrzesień i przez palce patrzy 
na łamanie sankcji gospodar­
czych.

strów spraw zagranicznych 
krajów należących do O JA 
zapadła decyzja zerwania sto­
sunków . dyplomatycznych z 
Wielką Brytanią o ile w ciągu 
tygodnia nie rozwiąże proble­
mu rodezyjskiego, tylko dzie­
więć państw z trzydziestu sze­
ściu podporządkowało się tej 
decyzji. Był to śmiertelny cios 
dla Organizacji Jedności Afry­
kańskiej. Prezydent Mali Kei- 
tu miał powiedzieć, że OJA „o- 
kryła się wstydem a nawet 
śmiesznością”.

Jak się zdaje, dopóki pań­
stwa afrykańskie nie uporząd­
kują swoich własnych spraw, 
nie potrafią wyzwolić Afryki 
spod panowania kolonialistów 
i imperialistów. Może teraz 
Afrykańczycy zrozumieją, że 
Anglia nie jest ich przyjacie­
lem. Już obecnie prezydent 
Zambii Kaunda w wywiadzie 
prasowym oświadczył, że „je­
go rząd zastanawia się, czy 
wobec jawnej zdrady przez 
Anglię . interesów afrykań­
skich, nie należy wystąpić ze 
Wspólnoty Brytyjskiej”. Se­
sja jesienna zapowiada się 
więc burzliwie.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Miedzy nami rodzicami

Dziecko trzeba obserwować

Raszków nie

Spotykamy je na każdym 
niemal kroku: dzieci ogryzają­
ce paznokcie, mrugające po­
wiekami, mające różne tiki 
mięśniowe, z ruchami szyi jak 
gdyby kołnierzyk był za cias­
ny, jąkające się: o innych wie­
my, że moczą się w nocy, że 
mają skłonność do wymiotów. 
Są to dzieci nerwicowe — to 
znaczy takie, które nie są cho­
re w rozumieniu ogólnie przy­
jętym. Tylko ich reakcje emo­
cjonalne są nieprawidłowe. To 
brzmi bardzo naukowo, a w 
życiu praktycznym przysparza 
rodzicom, nauczycielom, a 
przede wszystkim samym dzie 
ciom wiele kłopotów. Nerwico­
we dzieci, to te, którym w 
szkole się nie powodzi, którym 
brak wiary we własne siły, 
które są w wiecznym konflik­
cie z domem, ze szkołą, to te, 
które nieraz uciekają z domu, 
a w skrajnych wypadkach po­
pełniają nawet samobójstwo. 
Z nerwicowych dzieci wyra-

gają. Od czasu do czasu, znie­
cierpliwieni przykrym wido­
kiem, hukną: nie ogryzaj pa­
znokci! przestań tak mrugać 
powiekami! I na tym koniec. 
Gdy dziecko nie ma apetytu, 
i na siłę zmuszają je do połk­
nięcia obiadu, który natych­
miast zostaje zwrócony — o- 
trzymuje albo klapsa albo dra­
matyczne zapewnienie, że to 
dziecko „wpędzi matkę do gro
bu”.

Skąd się biorą nerwicowe
objawy? Najogólniej rzecz

stają neurastenicy trudni
dla siebie i dla otoczenia.

Mimo to wielu rodziców nie 
tylko nie zdaje sobie sprawy z 
niebezpieczeństw wynikają­
cych z takich drobnych na po­
zór anomalii, ale bywa, że tych 
anomalii w ogóle nie dostrze-

biorąc źródeł ich należy szukać 
w warunkach środowisko­
wych: w domu, w szkole i w 
najbliższym otoczeniu. Dziec­
ko, które wiecznie jest straszo­
ne, obojętnie — ciemnościami, 
babą Jagą czy ogniem piekiel­
nym, za byle przewinę bite 
dotkliwie karane, które jest 
świadkiem gwałtownych awan 
tur w domu, brutalnych eks­
cesów wywoływanych przez 
pijanego ojca, dziecka którego 
nauczyciel minął się z powo­
łaniem, które jest dręczone 
przez kolegów — z czasem po­
pada w nerwice.

Oczywiście jednostki silne 
zarówno duchem jak i ciałem 
są odporniejsze i znajdą siły,

żeby wszystkie przeszkody po­
konać. Ale dziecko — to prze­
ważnie istota wrażliwa i wy­
maga raczej atmosfery jeżeli 
nie cieplarnianej, to przynaj­
mniej serdecznej.

Na dziecko trzeba patrzeć, 
trzeba je obserwować i jeżeli 
zauważy się w jego zachowa­
niu coś, co choć trochę odbie­
ga od normy, należy natych­
miast poradzić się lekarza. W 
każdym większym mieście znaj 
dzie się Poradnię Zdrowia Psy­
chicznego. Na pewno należy 
dziecko otoczyć serdeczną o- 
pieką, obchodzić się z nim de­
likatnie, stworzyć mu warun­
ki umożliwiające wyprostowa­
nie zauważalnych skrzywień. 
Nie należy, rzecz jasna, popa­
dać w drugą skrajność i trak­
tować dziecko z przesadną tkli 
wością, ulegać wszystkim je­
go zachciankom, bo można 
sprawę tylko pogorszyć. Dziec­
ko nabierze przekonania, że 
jest ciężko chore i wpadnie w 
inną nerwicę. Najlepszym do­
radcą w tych sprawach jest 
rozsądek, a przede wszystkim 
lekarz. Im wcześniej zaś się 
zacznie zapobiegać złu, tym 
łatwiej będzie je wytrzebić.

API

aszków może do siód­
mego pokolenia prze 
klinać hr. Skórzew- 
ską za to, że jako 
właścicielka okolicz­
nych włości nie zgo­

dziła się na przeprowadzenie 
linii kolejowych obok mia­
steczka. Nie wiem, czy bała 
się lokomotyw, czy też w kolei 
widziała rozsadnik zła; w każ­
dym razie Raszkowowi wyrzą­
dziła olbrzymią krzywdę. 
Krzywdę — to mało. Przypra- 
wiłaby je niemal o śmierć.

Stare to, ruchliwe, zapobie­
gliwe, pracowite miasteczko, 
r ud względem lat — rówieśnik 
poznańskiego Chwaliszewa. W 
tym samym roku 1444 otrzy­
mał przywileje miejskie z tąk 
Władysława Jagiełły. Tędy 
szedł trakt handlowy, okolica 
dość ludna potrzebowała ośrod 
ka wymiany płodów rolnych 
na artykuły rzemieślnicze. 
Czymże w czasach Polskiej 
Rzeczypospolitej Szlacheckiej 
był pobliski Ostrów! Trochę 
większą wsią awansowaną do 
roli miasta. Tak się miał do 
Raszkowa, jak szlachcic za­
grodowy do magnata. Ale ów 
zagrodowy Ostrów, gdy tylko 
przy nim zaczęto budować wę 
zeł kolejowy w II połowie 
ubiegłego wieku, rozrósł się i 
po dziś dzień rośnie jak na 
drożdżach. Na uboczu nowych 
szlaków komunikacyjnych Ra­
szków zaczął walczyć o jaki 
taki własny byt. Od 1837 roku 
do końca okresu międzywojen­
nego zachowywał prawie tę 
samą liczbę mieszkańców. Po 
II wojnie spadła ona o 23 
procent i jakoś nie może wzros 
nąć.

Mieszkańców Raszkowa za­
wsze cechował patriotyzm. W 
okresie Wiosny Ludów w 
kwietniu 1848 r. stał tu obóz' 
powstańczy F. Białoskórskie- 
go. Oddział ten 26 kwietnia 
stoczył walkę z przeważający­
mi siłami pruskimi. Próbował 
zaborca otoczyć miasteczko 
kolonistami sprowadzonymi ze 
swojego Heimatu. Niewiele to 
pomogło. Raszkowianie wzięli 
udział w powstaniu wielkopol­
skim. Na początku ostatniej 
v’ojny rozstrzelano tu pięciu 
cbywateli.—I«tełigeneja- -roz­
proszyła się po lóżnych zakąt­
kach kraju.

Po wyzwoleniu Raszków za­
pobiegliwie zaczął porządkować 
własny wygląd. Rynek zazie­
lenił się posadzonymi drzewa­
mi i krzewami. Ratusz — któ­
ry jeszcze ma na poddaszlu 
wiązania z bel ciosanych sie­
kierą — wyładniał w tym oto­
czeniu. Zakrzątnięto się około 
ulic. Usunięto „kocie łby” po­
łożono na wielu ulicach asfalt. 
Co roku przybywa chodników. 
Raszków — jedno z dwudzie­
stu miasteczek Wielkopolski 
poniżej 2000 mieszkańców — 
jest ładny. Stare, ale schlud­
nie utrzymane domy, dodają 
mu sympatycznej dostojności.

Przybyło tu zaledwie 17 ro­
wy ch domów, 3 są w budowie. 
Jest to chyba jedyne w kraju

miasto, które ma u siebie 
wolne mieszkania.

Ludzie żyją z rolnicwa i z... 
łaski Ostrowa Wielkopolskie­
go. Jest tu 120 gospodarstw 
po wyżej 1 ha ziemi i 138 mniej 
szych przydomowych kawał­
ków ziemi. Dorabiają więc 
raszkowianie w Ostrowie. Do 
późnych godzin popołudnio­
wych ludność miasta nie prze­
kracza chyba tysiąca osób. Pu­
sto i cicho, nawet samochód 
jest rzadkością, bo któżby tu 
zaglądnął na to ubocze, o 7 
km oddalone od głównych 
dróg?

Dawniej, kiedy na wsi nie 
było poważniejszych punktów 
zaopatrzenia, ciągnęli ludzie 
ze wsi do miasteczka po wszel 
kie artykuły. Dziś Gminna 
Spółdzielnia oferuje tutaj w;ęk 
szość artykułów „sypkich” (na 
wozy sztuczne, węgiel, środki 
chwasto i owadobójcze), tutaj 
też prowadzi skup, ale więk­
szość towarów rozprowadza 
przez gęstą sieć swoich wiej­
skich placówek. I to także 
przyczyniło się do poważnego 
ograniczenia roli Raszkowa. Po 
prostu jego zasięg oddziaływa­
nia bezpośredniego skurczył 
się, zmalał. O ile dawniej lu­
dzie ze wsi po załatwieniu in­
teresów „moczyli gęby” w S 
knajpach, obecnie wystarcza 
im tylko jedna gospoda.

W tej sytuacji mieszkaniec 
Raszkowa i przybysz muszą 
być niezwykle ostrożni. Bo 
każdy „wyskok” budzi sensa­
cję, wieść o nim wraz z 
komentarzami błyskawicznie 
obiega wszystkie ulice. Rasz­
kowianie niby to się gorszą, 
potępiają, rozdmuchują nieco­
dzienne wydarzenie, ale w za-

Ludwig van Beethoven: II Sym­
fonia D-dur op. 36, uwertura „Leo 
nora Iii „C—dur op. 72. W wyko­
naniu Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Narodowej pod dyr. 
Stanisława Wisłockiego. Muza, 
XL 0173, obr. 33.

Ludomir Różycki: scherzo sym­
foniczne op. 1 „Stańczyk”, poe­
mat symfoniczny op. 8 „Bolesław 
Snriały” i poemat symfoniczny 
op. 22 „Anhelli”. Gra Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Poznań­
skiej pod dyrekcją Roberta Sa­
tanowskiego. Muza, XL 0225, obr. 
33.

Kwintet Warszawski (Bronisław 
Gimpel, Tadeusz Wroński, Stefan 
Kamasa, Aleksander Ciechańskl, 
Władysław Szpilman) grają: Kwin
tet fortepianowy Es-dur 
Roberta SchumannA oraz 
tet fortepianowy g-moll, 
Dymitra Szostakowicza. 
XL 0270, Obr. 33.

„Kazimierza Serockiego

op. 44
Kwin- 
op. 57
Muza,

utwory

TELEWIZJA NUDA I POWTÓRZENIA
Przyzwyczailiśmy się do tego, że u 

szczytu lata program telewizyjny 
staje się coraz mniej atrakcyjny, coraz 
nudniejszy. I w jakiś sposób gotowi je­
steśmy zrozumieć i rozgrzeszać tę sytu­
ację: wiadomo, program robią ludzie, 
którzy jak wszyscy inni też chcą zaznać 
urlopu. Przymykamy więc oczy na lata­
nie programu dziesiątkami bardziej lub 
mniej nudnych filmów i filmików, na 
powtórzenia, na gorsze od przeciętnych 
programy publicystyczne, pozycje cy­
kliczne itp. Kiedy już się jednak nasza 
cierpliwość kończy, zaczynamy — i słusz­
nie — psioczyć. Proszą mnie często w 
prywatnych rozmowach i w listach zna­
jomi i nieznajomi, żebym wreszcie coś 
napisał, żebym skrytykował i... naprawił 
istniejący stan rzeczy. Ba, napisać, ow­
szem, można, tyle że znacznie łagodniej 
niż mówią między sobą telewidzowie 
którzy mówią bardzo często rzeczy 
brzydkie, ba, niecenzuralne, choć — do­
dajmy — nierzadko merytorycznie bli­
skie prawdy. Wybaczcie mi więc, CzytelJ 
nicy, jeżeli nie zawsze Wasze postulaty 
znajdują odbicie w tym omówieniu. Na­
wet gdyby znalazły, nie wierzę, by zmie­
niły dużo na lepsze. Telewizja jak pogo­
da. Pierwsza nie chce słuchać recenzen­
tów, druga — Wicherka, którego w cza­
sie lata słuchamy i oglądatny bardziej 
niż kiedykolwiek i ani nie obniżył lo­
tów, ani też nie ucieka się do powtórzeń.

Bo te powtórzenia są zjawiskiem obec­
nie na^er częstym, ratunkiem przed

,GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
Nr 188 (6895)

kompletną pustynią. Teatr Sensacji po­
wtórzył widowisko z serii „Stawka więk­
sza niż życie” pt. „E-19 działa”. W do­
brym programie poświęconym Powsta­
niu Warszawskiemu pt. „Warszawa, ja i 
ty” znalazło się dużo powtórzeń. Ba, na­
wet „Słownik wyrazów obcych” nie był 
od nich wolny. Nie ustrzegł się też po­
wtórzenia poznański „Tygodnik Wiej­
ski”, tyle że dotyczy to jednego tematu: 
wakacji wiejskich dzieci, który niedawno 
oglądaliśmy na antenie lokalnej. Przy 
okazji uwaga — rzadko kiedy ma się 
okazję słuchać tak prostej, a przy tym 
bezpośredniej, sugestywnej i interesują­
co podanej gawędy na fachowe tematy, 
jak ta dr. E. Palmowskiego o racjonal­
nej hodowli cieląt mięsnych.

Ciekawy cykl „Jedziemy na łów”, przy 
gotowany przez poznańską TV, wystąpił 
tym razem w obronie lasów i „miejsca 
dla dzikich zwierząt”. Program wziął 
też w obronę zarządzenia wprowadzają­
ce częściowy zakaz wstępu do lasu, mo­
że trochę jednostronnie, choć jak naj­
bardziej zgadzam się z tym, iż kultura 
korzystania z dobrodziejstw lasu przez 
różnego rodzaju wycieczkowiczów, pozo­
stawia sporo do życzenia.

I tak oto doszliśmy do minionej nie­
dzieli, której w żadnym przypadku nie 
można nazwać wzorcową, jako że — po 
pierwsze — od godziny 10 do 14 nie na­
dawano po prostu nic. Po drugie — w 
niedzielę powinno się jednak stosunko­
wo dużo miejsca przeznaczać ńa pro­
gram rozrywkowy. Jeden film („Klub ka­
walerów”) i jedna telewizyjna nowela 
kryminalna („Chciałbym się ogolić’) bar­
dzo mizernie spełniały tę funkcję.

Niczego nie ujmując uroczemu spotka­
niu z Wiktorem Zinnem, który mówił o... 
płotach, dając jeszcze jeden dowód 
swych wyjątkowych umiejętności przy­
kuwania uwagi telewidza do każdego 
tematu, nie kwestionując wartości „Sło­
wnika wyrazów obcych” i pożyteczności 
programu pt. „Jedziemy na łów”, lojal­
ność wobec telewidzów nie pozwala mi 
ukryć faktu, że była to niedziela piekiel­
nie nudna. Trudno sobie wyobrazić, by 
ten rekord nudy mógł być szybko pobity.

Nudą też wiało z sobotniego programu 
rozrywkowego pt. „Letni dzień w Ostra­
wie”, importowanego z Czechosłowacji 
w ramach współpracy telewizji katowic­
kiej z ostrowską. Chwilami poziom był, 
niestety, tylko amatorski. Niewiele bra­
kowało a byłbym zasnął i nie doczekał 
westernu.

Zęby nikt mnie nie posądził o tzw. cze­
pianie się, wymienię i pozytywy. Pro­
gram „Pod znakiem jakości” z właściwą 
sobie konsekwencją zajął się przemy­
słem odzieżowym, rozdzielając pochowa­
ły i nagany oraz informując o sp^awlach 
nikomu nie obojętnych. W III TV Fęsti- 
walu Teatrów Dramatycznych przyszła 
kolej na znakomity spektakl F. Dueinen- 
matta „Fizycy” w wykonaniu zespołu 
Teatru Dramatycznego w Warszawie. 
Było to chyba najlepsze z dotychczas 
oglądanych w Festiwalu przedstawień 
a kreacje Ryszard^ Banin i Jana Sivi- 
derskiego — podobnie jak sama sztu­
ka — na długo pozostaną w naszej pa­
mięci. Niestety, w odbiorze spektaklu 
trochę przeszkadzały kamery przekazu­
jące nie zawsze dostatecznie ostry obraz.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

na orkiestrę” — to tytuł płyty, 
k’óra zawiera nagrania czterech 
kompozycji tego współczesnego 
kompozytora: Musica concertan- 
te, Segmenti na orkiestrę kame­
ralną, Epizody na smyczki i 3 
grupy perkusyjne, Freski Symfo­
niczne. Wielką Orkiestrą Symfo­
niczną Polskiego Radia dyryguje 
Jan Krenz. Muza, XL 0267, obr. 
33.

Najpiękniejsze walce — tak za­
tytułowano płytę zawierającą o- 
siem utworów francuskiego kom­
pozytora XIX wieku Emila Wald- 
teufla. Oto one: Estudiantina, 
Tres Jolie, Czar Syren, Złoty 
deszcz, Łyżwiarze, Espana, Jesień 
ne nastroje, Zawsze lub nigdy. 
Wielką Orkiestrą Symfoniczną 
Polskiego Radia dyryguje Zdzi­
sław Górzyński. Muza XL 0276, 
obr. 33.

Sława Przybylska śpiewa balla­
dy i piosenki. Jest ich na jednej 
płycie aż 13: Noc Kastylijska, 
Czarna woda, Uśpiona fontanna, 
Biały sad, Światła na Powiślu,
Dziewczyna z mlekiem, Gdzie są
kwiaty, Na naszej ulicy, Nie uda­
ła sie miłość. Winna była mama, 
Nie chodź miły nad Wisi?, Kot Te- 
cfil, Po coś mi w drogę wszedł. 
Piosenkarce towarzyszy Zespół 
Estrady Warszawskiej pod kie­
rownictwem Janusza. Senta Muza, 
XL 0273, obr. 33.

„Złota kaczka” to tytuł bajki 
muzycznej Hanny Januszewskiej 
z muzyka Tadeusza Paciorkiewi­
cza w wykonaniu chóru i orkie­
stry pod dyr. Antoniego Wicher­
ka oraz znakomite] obsady aktor­
skiej: S. Zaczyka, H. SłonickieJ, 
L. Madalińskiego. T. Bartosika, 
W. Michnikowskiego, w. Kacz­
marskiego, B. Krafftówny, H. Bie- 
rckteJ, B. Stepniakówny. Muza, 
I. 462, obr. 3.

Krystyna Konarska z towarzy­
szeniem zespłu Studia Rytm pod 
kierownictwem A. Korzyńskiego 
śpiewa piosenki: Czy ktoś ci po­
wiedział, Doliny w kwiatach, Już 
późno, 'Minęło wczoraj. Muza, N 
0403. obr. 45.

Nico Ventura z towrzyszeniem
Orkiestry Electrecord- pod dvr.
Al. Imre. Śpiewa 4 utwory: Ri- 
corda slow-rock. Esagerata twis‘ 
Diavolo twist, Lettera di un sol-

sadzie są radzi, że coś się 
szcie stało. Nie dziwna 
przecież tu nawet kina 
ma.

Gdyby można nudę spt 
wać, Raszków zarobiłby 
samowicie. Każdy tu u 
pozbyć się. tego „towar 
poważnej długości czasu, 
wet jakość tej nudy jes) 
zwykle bogata. Kto z 
ma jej dosyć, po poj1 
ucieka — wiadomo —bo 
wa, albo do nie tak bl 
wioski — Przybysławicą 
jest klubo-kawiarnia.

Wspominam o tym, i 
już właściwie podzwonn 
nudy raszkowskiej. Przet 
ku dniami oglądałem tan 
jący już pod dachem 
ski Dom Kultury. Boś 
stowny. Tylko z felerem, 
on w usytuowaniu tej pk 
ki na peryferiach. Tak 
cydowali byli ojcowie m 
a powiatowe władze jakc 
zwróciły na to uwagi. p( 
nie usytuowano agronom, 
r.a co psioczą rolnicy. ] 
mykając jednak oko naw 
niany feler budującegc 
ośrodka kulturalnego, cie 
się razem z raszkowian; 
tego ich dorobku.

Będzie tu kino, przyj 
będzie mógł teatr, prze: 
się bibliotekę (szkoda, ż, 
osobnej czytelni), zastani 
instalowana kawiarenka, 
dla raszkowian zapowiedi 
kiego przełomu w ich i 
Oby otwarcie tej placówk 
łączyło się ze śmierć^ 
i... plotek.

Zresztą zobaczymy. J 
Raszkowa radzę przy o 
zaglądnąć. Chociażby z c 
wości.

JÓZEF PIEPRZ1

dato bolero (nagranie „El 
cord” Rumunia). PRONIT, J 
obr. 45.

Zespół „Chochoły” gra 4 
ry:: Kocham ją, Zaimki, 
gra Uwierz mi. Pronit, Ii 
obr. 45.

Bohdan Czyżewski z ton 
szeniem Zespołu Instrument: 
K. Sadowskiego śpiewa: „Ni 
złej pogody na urlop”, „ 
na różowo”, „Taka babka", 
tysiące zgrabnych nóg” Prot 
0415, obr. 45.

Danuta Rinn i Bohdan Cr 
ski w duecie z Zespołem U 
mentalnym K. Sadowskiego 
wają: Viva Maria oraz Mó 
nic nie robi. Pronit, SP 129 
45

Jan Lewandowski z towar, 
niem Orkiestry Tanecznej 
dyr E. Czernego, śpiewa: 1 
łości nie ma mocnych, Nasze 
dziewczęta, Magdalena i ja, i 
nicy. Muza. N 0409, obr. 45.

Maciej Koleśnik, z Zesj 
Instrumentalnym T. Suchot 
śpiewa: 4 piosenki z bog 
zbioru folkloru miejskiego: 
jerek, Zuzia, Jeleń złamał 
i Hela. Muza , N 0408, obr.1

Orlando śpiewa z towan 
niem Orkiestry Electrecord 
dyr. A. Imre (nagranie ® 
cord): Cicoria, Libero, Tu sai 
plaire, A present tu pe#1 
alier. Pronit, N 0414.

Dokończenie ze • 
czekiwania. Niedostrwi 
gołym okiem żyjątka nai 
ją apetytu i „zmiatają" ’ 
stkie zanieczyszczenia, l 
nie zaś związki ligniny, 
cjalnie zainstalowane d® 
wy powietrza dostarczał1 
tlenu, pozwalają swobo® 
czyć zaciętą walkę z Prze 
nikami.

Urządzenia w Ostróg 
prototypowe. Przechodź 
swój bojowy chrzest. 0® 
jednak można stwierdzi 
łą pewnością, że sta 
światową rewelację. po ( 
dzili to wizytujący kod* 
specjaliści z ONZ, P°W 
ły liczne zamówienia 
czne. Urządzenia z 05 
mogą być zastosowane 
nych fabrykach chem1C 
mleczarniach itp.

— Oczyszczalnia „ 
szym kombinacie jest u 
dzieckiem licznego 
kowców i specjalisto^ 
wi inż. Zofia Piekarska^ 
stawicielka Depaft „ 
Techniki Ministerstwa 
ctwa, któremu kombin 
lega. — Obecnie 
wprowadzić podobne 
czalnie w innych nas^ f 
kładach. Pragniemy. 
z których korzystają 1 
zachowały wszystkie . 
walory w stanie niesK^ r

A więc może by a { 
nanowie? Choćby naW ( 
zelulozownię. J

JERZY SOKOŁ<^10 VIII 1966



łt^nowe obieliły przy ni. Stalingradzkiej

Zwiększenie siedziby Prezydium WRN każdy
I hektar 

daje 
plony

Wielkopolskie kółka 
cze zagospodarowują 
gruntów Państwowego 
duszu Ziemi. W myśl
„KAŻDY HEKTAR

rolni- 
wiele 
Fun- 
hasła

DAJE

Nasz wielki
konkurs

Projekt zabudowy wolnego 
' placu przy al. Stalingradzkiej, 
Już obok siedziby Prezydium 

VRN _ stał się nareszcie ak­
tualny. W tych dniach przy­
stąpi się bowiem do budowy 
; trzech nowych obiektów dla 
“.Prezydium WRN.
, Projekt przewiduje wybu- 
’ jowanie od strony al. Stalin- 

/radzkiej 9-kondygnacyjnego, 
wdynku, za nim (od strony 

• ul Kościuszki) stanie nieco 
‘ niższy — 8-kondygnacyjny 

jbiekt. Między nimi zaprojek- 
lowano dużą salę konferencyj

I ją. Wszystkie te obiekty po- 
41 łączone będą z obecną siedzi- 

Prezydium WRN. Razem 
iowe budynki posiadać będą

U ,2 396 m2. Na każdym piętrze 
* )-kondygnacyjnego obiektu 

mewidziano po 23 pokoje o- 
az salkę konferencyjną. W 
liższym budynku mieścić się 

t jędzie na każdym piętrze 37 
m x)koi i także salka do zebrań, 

no Rozpoczęcie budowy, której 
wykonawcą jest Poznańskie 

“ 3rzedsiębiorstwo Budownic- 
wa Przemysłowego nr 2, na- 
itąpi w połowie tego miesią- 

"j :a. Inwestorem zaś jest Pre- 
ni jydium WRN, a nadzór inwe- 

torski sprawować będzie Wo-
1,1 ewódzki Zarząd Inwestycji 

tllejskich. Projekt opracowa- 
10 w Biurze Projektów Bu- 

s lownictwa Przemysłowego.
Itównymi projektantami są:

mgr inż. arch. Jerzy Buszkie- 
wicz i mgr inż. arch. Józef 
Maciejewski.

Warto dodać, że projektów 
na budowę tych obiektów o- 
pracowano kilka, jednak ża­
den z nich nie został zaakcep­
towany. Wówczas dyrekcja 
Bura Projektów Budownictwa 
Przemysłowego ogłosiła wew­
nętrzny konkurs i właśnie 
projekt wspomnianych archi­
tektów uznano za najlepszy 
do realizacji.

W tym roku pod wszystkie 
trzy nowe obiekty położy się 
fundamenty. Pierwszy z nich 
— 8-kondygnacyjny oddany 
będzie do użytku w 1968 r. 
Powiększenie siedziby władz 
wojewódzkich przyczyni się 
w znacznym stopniu do lep­
szej i sprawniejszej działalno­
ści Prezydium WRN, a także 
poprawi się załatwianie spraw 
petentów. Obecnie poszczegól­
ne wydziały Prezydium miesz 
czą się w 14 punktach nasze­
go miasta. I tak np. Wydział 
Handlu znajduje się przy ul. 
Lampego, Wydzj.ał_ Zdrowia 
przy ul. Dąbrowskiego, a Wy­
dział Rolnictwa przy ul. To­
warowej. Łatwo sobie zatem 
wyobrazić, jakie kłopoty ma­
ją ci interesanci z wojewódz­

twa którzy jednego dnia prag 
ną załatwić kilka spraw w róż 
nych wydziałach. Z chwilą u- 
kończenia budowy, wszystkie 
wydziały mieścić się będą w 
jednym miejscu. Zatem dla 
interesantów, tak licznie od­
wiedzających siedzibę władz 
wojewódzkich, będzie to wiel­
kie udogodnienie. Z drugiej 
strony miasto otrzyma do swej 
dyspozycji kilkanaście po­
mieszczeń, które można bę­
dzie wykorzystać na rozmaite, 
cele. Ponadto — jak wiado­
mo w istniejącym gmachu 
Prezydium MRN posiada tyl­
ko jedną salę konferencyjną 
i to na 90 miejsc. Dlatego też 
sesje WRN muszą się odby­
wać w innych pomieszczeniach. 
Po oddaniu do użytku kom­
pleksu budynków sesje, a tak 
że zebrania i konferencje z u- 
działem większej liczby osób 
beda mogły odbywać się na 
miejscu.

Miejmy nadzieję, że wyko­
nawca dołoży starań i te tak 
potrzebne obiekty wybuduje 
w przewidzianym terminie, (a)

Na zdjęciu: tak będzie w 
przyszłości wyglądać zabudo­
wa wolne?© placu obok obec­
nej siedziby władz wojewódz­
kich.

Fot — K. Przychodzkl

PLONY”, które to hasło jest 
również myślą przewodnią 
KONKURSU, organizowanego 
przez „Głos Wielkopolski”, Wo 
jewódzki Związek Kółek Rol­
niczych, Telewizję Poznańską 
i Związek Młodzieży Wiej­
skiej.

Ponad 200 kółek w naszym 
województwie objęło w użyt­
kowanie blisko 6 tysięcy hek­
tarów wspomnianych wyżej 
gruntów. Są to gleby najsłab­
sze, przeważnie V i VI klasy, 
na które nie było amatorów. 
A jednak pod opieką doświad 
czonych rolników — działaczy 
i agronomów, grunty te zosta­
ły podniesione do normalnej 
wydajności. Dowodzi tego 
fakt, że kółka rolnicze sprze­
dały państwu w ub. roku pra 
wie 5 tysięcy ton ziarna kon­
sumpcyjnego i około 2 000 ton 
kwalifikowanych nasion róż­
nych roślin, nie licząc ziem­
niaków i innych okopowych.

Jednym z takich kółek, re- 
■ alizującycn program zagospo­

darowania gruntów, jest Kół­
ko Rolnicze w Goździnie, pow. 
Wolsztyn, liczące 30 człon­
ków. Obok zarządu, działalnoś 
cią w terenie kieruje trzech 

. ludzi: prezes Henryk Darcz, 
kierownik produkcji Edmund 
Grzegorczyk i księgowy Ma­
rian Musiał. A mają czym kie 
rować. Siedem zestawów trak 
torowych, kolumna parniko- 
wa, agregaty omłotowe, apa­
ratura ochrony roślin, solid­
na zagroda (dom mieszkalny, 
dwa budynki inwentarskie, 
stodoła, garaże, szopy) wraz z 
20 hektarami ziemi — oto ma 
jątek trwały goździńskiego 
Kółka.

Zaczęło się właściwie od za 
grody z ziemią. Kupiono ją 
aktem notarialnym, na wiosnę 

' 1963 roku, od dwojga ■właści­
cieli — staruszków. Ta zagro­
da właśnie stała się ośrodkiem 

> — bazą do poczynań gospodar 
: czych i produkcyjnych. Zasia- 

no żyto i łubin oraz zasadzo­
no ziemniaki, bo tylko te ro- 

' śliny można było uprawiać na 
ziemi V i VI klasy, mocno za- 

1 niedbanej. Pierwszy rok nie

Rajd przyjaźni 
w Wolsztynie

Działacze PTTK przygoto­
wują się do wielkiej imprezy 
o zasięgu krajowym. W dniach 
od 29 września do 2 paździer­
nika br. odbędzie się na tere­
nie powiatu wolsztyńskiego 
XV Jubileuszowy Ogólnopol­
ski Rajd Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Zakończy się on 2 paździer­
nika na mecie przed Domem 
Turysty w Wolsztynie. W ra­
mach imprez rajdowych wy­
stąpi m. in. 1000 uczniów z 
Liceum Ogólnokształcącego 
i Szkół Zawodowych w stro- 

. jach Tysiąclecia.
Organizatorami rajdu są 

Wojewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych, PTTK w 
Poznaniu i Wolsztynie oraz 
WKKFiT. (kh)

przyniósł wysokich
finansowych. Drugi rok

efektów
był

lepszy: 21 kwintali żyta i 230 
kwintali ziemniaków z hekta­
ra. Poza tym sprzątnięto pra­
wie 4 tony ziarna roślin strącz 
kowych, a zysk przekroczył 
78 000 zł.

Rok bieżący, według przewi 
dywań, będzie znacznie lep­
szy. Tym bardziej, że przeję­
to dalszych 20 ha ziemi i za­
prowadzono hodowlę opasów 
i bukatów. Poza użytkowa-
niem gruntów, goździńskie

dociągów dla Goździna i naj­
bliższych Elźbiecin. Łączny 
koszt — 1 200 000 zł, w czym 
mieszkańcy obu wsi partycy­
pują kwotą 600 000 zł. Resztę 
pokryją dotacje PZKR-u, in­
stytucji przemysłowych i han 
dlowych oraz rad narodowych. 
Roboty są tak dalece zaawan­
sowane, że na wiosnę przysz­
łego roku czysta woda popły­
nie już do mieszkań i obejść 
gospodarskich.

Kółko w Goździnie udowod 
niło, że lekceważona ziemia 
gorszej jakości, należycie u- 
prawiana, pielęgnowana i na­
wożona, może dawać plony i 
zbiory równe średnim woje­
wódzkim, a nawet je przewyż 
szać (ziemniaki). Udowodniło 
że nakłady na zagospodaro­
wanie tego rodzaju gruntów 
są opłacalne i amortyzują się 
bardzo szybko.

Z tego i innych podobnych 
faktów, wolno wyciągnąć wnio 
sek, że nasz konkurs, zachę­
cający zarządy kółek rolni­
czych i agronomów gromadz­
kich do przejmowania i zago­
spodarowywania gruntów PFZ 
— jest jak najbardziej na 
czasie.

Zgłoszenia zainteresowanych 
kółek rolniczych już napływa 
ją, mamy ich w teczce kilka­
naście. Przypominamy więc, 
że termin zgłoszeń upływa 31 
sierpnia 1966 roku. Należy je 
nadsyłać na specjalnych for­
mularzach, które są w posia­
daniu poszczególnych zarzą­
dów kółek lub agronomów gro 
madzkich. Zwracamy również 
uwagę na nagrody rzeczowe 
i gotówkowe, na które składa 
ją się: kombajn zbożowy, sa­
mochód Żuk, ciągniki o wyź-

iHf •
PR!

«l Pracownicy poszukiwani
Ucznia w zawodzie tani-
cerskim
zrań. ul. Szewska 2.

29224g

przyjmę. Po-
Spizedam Jawę 250. Sta-
szica 14 m 16. oglądać od
godz. 17. 29255?

gosza 11 m. 8. 29290g ;

Futro, łapki karakułowe, 
okazyjnie sprzedam. Dłu

Sprzedam Lambrettę Ud 
150. Tel. 436-16, w godz. 
16—17. 2936 Ig

Układy Produkcji Elementów Budowlanych w Po- 
'odowie k. Wolsztyna w budowie — przyjma zaraz:
-INŻYNIERA BUDOWNICTWA z uprawnieniami 

^budowlanymi na stanowisko GŁÓWNEGO IN­
SPEKTORA NADZORU.

ił i odania należy składać w Dyrekcji Zakładów w 
'"Olsztynie, ul. Wschowska nr 21, telefon 822.

W5735
rdr f'£‘t,onogórskie Zakłady Piwowarsko - Słodownicze 

f Zielonej Górze, ul. Kożuchowska nr 8, tel. 670, 
saiifl, 679 - zartudnią zaraz
ux magistra łub INŻYNIERA branży spożywczej 

lub chemii na stanowisko KIEROWNIKA LABO- 
|(l0 RATORIUM oraz TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW 

Przemyślu piwowarskiego na stanowiska KIERÓW 
it MKA BROWARU i STARSZEGO PIWOWARA.

-Sloszenia pisemne kierować pod adresem ZZPS.
W5773

nató

$ 
y.5 
to: 
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Dnia 6 sierpnia 1966 r. zmarł nagle, mój uko- 
™any mąż, ojciec i dziadek, przeżywszy lat sp.

Wojciech Stróżyk
0^°jrzeb °dbędzie się w środę, dnia 10 bm. 

16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 
0 zawiadamiają w smutku pogrążeni

żur=u^A’ SYN’ synowa, wnuki i rodzina 
^Jawia 7 m. 26. 29653g

łece 
iii. 
Dós 
zić1 
tan:’

01^

Ist^ 
! 
1^

Pracownikierpnia 19W r‘ zmarł’ nasz długoletni

, Antoni Łuczak
tn»czony Medalem Dziesięciolecia Polski

w Ludowej.
Ptącown^k^"1 tracimy sumiennego i ofiarnego 

Posr^JZeŚĆ J e « ° Pamięci!
0 godz 1= °db?dzie się w środę, dnia 10 bm. 
y- ' 1305 na cmentarzu na Junikowie.

COWNICY PROKURATUR POZNAŃSKICH
 29608g

, tri 
udat. 
ona: 

"a,?

od!

fal)

trzona „ s*erPnla 1966 r. zasnęła w Bogu, opa-
Rza Na* ,ramcntaml św., nasza najukochań- 

C1°tunią, siostra i szwagierka, śp.

^nina Borowińska
U z^J. odb^dzie się w środę, 10 bm. o godz. 
f p 1CY cmentarnej w Jarocinie.

C*n’ Wrocławska 4.

:a 
ia 
w

Grn A N 
®*aidzka u.

*0

Uczeń w zawodzie toka­
rza, potrzebny. Poznań, 
Dclna Wilda 16. 29204g
Przyjmę zaraz ucznia w 
zawodzie malarskim. Roi
na 50 in. 7. 2921 Ig
Potrzebna pomoc do dzle 
cka. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29219g.
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna (6—8 go­
dzin). Poznań, ul. Bułgar 
ska 123, narożnik ulicy 
Świerczewskiego. 29221g
Potrzebna pomoc domowa 
z pełnym utrzymaniem, 
względnie dochodząca. Po 
znań Promienista 148.

29226g
Starszy, poszukuje gospo 
dyni lub wspólniczki (mo 
że być z dzieckiem). 
Wkład niewykluczony — 
gospodarstwo rolno-hodo- 
wlane. położenie zdrowe, 
las, przy powiatowym 
mieście. Warunki do u- 
zgodnienia. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29333g.

Stroskana
RODZINA

29598g

Pomoc domowa, na stałe 
lub dochodząca, potrzeb­
na zaraz. Jesienna 15 m.

29329g

Skóry nutrii, wyprawio­
ne kupię. Tel. 526-73.

29200?
Kupię Voltoamneromierz 
uniwersalny. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 dla 
29280g.

Czyszczarnię zboża (Pet- 
kus -10), mieszarkę do 
wszelkich produktów su- 
chych, sprzedam korzyst 
nie. Ranus — Śrem, Mic-
kiewicza 11 29260g
Pustaki żużlowe 12-cegło 
we 8,5, betonowe 9-ce- 
głowe 7,5, sprzedam. Ad­
res wskaże „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 29285g.

Dnia 8 sierpnia 1966 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa żona, nasza najtroskliw 
sza matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 
60, śp.

Barbara Konieczna
z domu STACHOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Głównej.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKA. SYN, ZIĘĆ I WNUKI 

Poznań, ul. Główna 39.

Dnia 8 sierpnia 1966 r. zmarł, w wieku lat 79, 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Stanisław Ratajski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 11 bm. 

o godz. 14, z domu żałoby w Luboniu.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA 

29612g

Tapczan używany, zegar 
stojący, tanio sprzedam.
Radosna 4, I ptr. 29340g
Rencista, sprzeda psa ow­
czarka, tanio. Helman Po 
znoń, Szamarzewskiego 23
m. 9. 29511g

LoKale
Zamienię mieszkanie, po­
kój z kuchnią, względnie 
oczekuję propozycji w no 
wym budownictwie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29116g.
2 pokoje, kuchnia, c. o., 
gai aż. telefon, w Pozna­
niu, zamienię na mieszka 
nie w Swarzędzu, Anto- 
ninku, Warszawskim, Wi 
nogradach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
291?6g.

Kółko świadczy w szerokim 
zakresie usługi mechanizacyj- 
ne rolnikom oraz obsługuje 
swoim parkiem maszynowym 
40 ha ziemi użytkowanej przez 
sąsiednie Kółko Rolnicze w Go 
li. Znacznie wyższych efektów 
ekonomicznych spodziewa się 
zarząd Kółka dopiero w roku 
1967 i następnych, kiedy zacz 
nie oddziaływać na wydajność 
gleby, wyprodukowany we 
własnej oborze nawóz organi­
czny.

Warto dodać, że omawiane 
tu kółko rolnicze nie ograni­
cza się do usług maszynowych 
i zagospodarowania gruntów. 
Zainicjowało ono i jest głów­
nym inwestorem budowy wo-

szej mocy, snopowiązałki 
nikowe, czyszczalnie do 
ża, kolumny parnikowe, 
sozbieracze. ładowacze i

ciąg 
zbo- 
pra- 
roz-

trząsacze obornika, indywidu­
alne i zbiorowe, wyjazdy za­
graniczne itd. Ogólna wartość 
wszystkich tych nagród wy­
nosi ponad półtora miliona zło 
tych.

Konkurs o takich rozmia­
rach i zasięgu nie był jeszcze 
w Wielkopolsce organizowa­
ny. Zachęcamy więc do udzia 
łu w nim i czekamy na zgło­
szenia. Czym prędzej one 
wpłyną, tym lepiej, bo chodzi 
przecież o to by każdy hektar 
dawał coraz lepsze plony.

(kj)

Okazyjnie sprzedam dział 
kę w Umóltowie, przy 
granicy Poznania, opłoto 
wana. zadrzewiona, świa­
tło na miejscu. Wiado­
mość: Palczewski, Po­
znań, Owsiana 22 m. 8.

29198g

Przetargi

Spółdzielnia Pracy Spedycyjno-Transportowa „SPE­
DYTOR” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89 ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

Sprzedam korzystnie 2 ha 
ziemi, z zabudowaniem, 
światłem, lub zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu 
wyłączone. Informacje: 
Maria Zacharkiewicz Po­
znań, Głogowska U5a m. 
15. 29216?

1) ROBÓT BUDOWLANYCH budynku hali mon­
tażowej samochodów,

2) ROBÓT ELEWACYJNYCH baraku administra- 
cyjnego.

Działkę 1.250 przy
dworcu Kostrzyn Wlkp., 
sprzedam. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29218g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny z domem gospo 
darczym i ogrodem sa­
dem 0,5 ha, w Stęszewie 
k/Foznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
292P4g.

Termin wykonania robót - do M listopada 1968 r. 
Dostawa materiałów do uzgodnienia z wykonawcą. 
Do składania ofert zapraszamy wszystkie przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne w 
terminie do dnia 15 sierpnia 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia 
1966 r. o godz. 10-tej w siedzibie Spółdzielni.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

Bliższych informacji udziela Seta ja Admin.-Gospo- 
darcza Spółdzielni. K5818

Sprzedam domek jednoro 
dzinny. Kwiatkowski. Lu 
bcń 4, Leśna 7. 29337g

MUZEA
Galeria „Od nowa” — 

wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—22.

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
I sekretarzowi Komitetu Miejskiego PZPR 

w Mosinie

tow. Albinowi Habowskiemu
z powodu śmierci

JEDYNEJ CÓRKI
składają:

RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA
I PRACOWNICY

Miejskiej Pralni
w Mosinie.

Farbiarni „BARWA”

K5844

Dnia 9 sierpnia 1966 r. zasnął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najukochańszy 
i nigdy nie zapomniany mąż, ojciec, teść i dzia 
<(ek, przeżywszy lat 74, śp.

Józef Czyż
Pogrzeb 

o godz. 14
W

ŻONA,

odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
z kaplicy cmentarza na Głównej, 
głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘCIOWIE I WNUKI.

29664g
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Zak'a<ly GraH“"e

Archeologiczne (Mielżyń 
skiego 27/29) — g. 13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii Poznania
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotni 
czego (St. Rynek — Od-
wsch) g. 10—18.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Militarium — (Cytadela) 
— godz. 12—18.

Przyrodnicze — (Swier 
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

Lwystawy
Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pi. Wolności 10) — 

. s^arhea postępowej 
myśli polskiej” — godz. 
10—15.

1’awilon Meblowy (Swa 
rzędz ul. Wrzesińska 

stała wystawa 
— g. 9—17.

nr 28) - 
meblowa

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 

Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skicm 1840—1881” — godz 
10—18. s

Klub MPiK (Ratajczaka 
3) -- Marian Stankiewicz 
— wystawa grafiki — g.

DYłURYl
Szpital Kliniczny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49) tel. 671-231 
do 39.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Sznital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45: porady le­
karskie — tel. 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23, stomato 
logiczne g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Mickiewicza 22 
(czynna całą dobę). Dvżur 
nocny: Główna 53 i Sta- 
rolęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 249. tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy — nagle 
wypadki).

AB 
Nr 188 (6995)
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50 lat pracy 
w drukarstwie

W najbliższych dniach (15 bm) 
mija 50 lat, kiedy Ignacy Pera roz 
począł pracę w drukarni wrzesiń- 
skiej. Temu zakładowi i miastu 
pozostał wierny, nie tylko jako 
towarzysz czarnej sztuki, ale tak 
że jako działacz społeczny, zwła­
szcza w zakresie wychowania 
młodzieży pozaszkolnej. Dosko­
nały organizator obozów letnich, 
opiekował się w latach 1918—47 
najstarszą drużyną harcerską im. 
Kazimierza Wielkiego.

Po kampanii wrześniowej 1939 r. 
(podczas której zdobył Krzyż Wa­
lecznych) i po przerwie okupa­
cyjnej wrócił do Wrześni gdzie 
pracuje dotychczas w Zakładzie 
Poligraficznym jako brygadzista 
przekazując młodzieży drukar­
skiej s^ą bogatą wiedzę zawodo­
wą. W ramach pracy społecznej, 
z ramienia przedsiębiorstwa, spra­
wuje opiekę nad szkołą podsta­
wową w Bardzie, jest członkiem 
Komisji Kultury i Oświaty MRN, 
przewodniczącym zarządu PKZP 
i ‘członkiem Prezydium Rady Ro­
botniczej.

Do licznych serdecznych życzeń, 
jakie otrzyma Ignacy Pera w 
dniu Jubileuszu dołączamy się i 
my- (kj)

ho wy dworzec i... 
automaty pułapki

Gnieźnieński dworzec PKP 
został w tym roku pięknie 
przebudowany. Podróżni, prze 
bywający tam w przejeździć 
wyrażają się W samych super­
latywach o jego nowoczesno­
ści i estetyce pomieszczeń. Ale 
za tym wszystkim kryje się 
pewne niebezpieczeństwo, nie 
groźne wprawdzie dla życia 
lub zdrowia, lecz bardzo nie­
korzystne dla kieszeni pasa­
żerów kolejowych.

Zbyt często bowiem psują 
się automaty biletowe, chociaż 
niezmiennie figuruje na nich 
napis: czynny. Ze nie wy­
dają one biletów, to jeszcze 
pół biedy, bo można kupić tak 
że przy okienku. Szkopuł w 
tym, że zbyt często nie zwra­
cają wrzuconych pieniędzy. Na 
skutek tego jeden z naszych 
czytelników (adres znany re­
dakcji) zapłacił za przejazd z 
Gniezna do Poznania drugą 
klasą pociągu osobowego ■— 36 
zł. Automat bowiem pieniędzy 
nie zwrócił, a kasjerki, naczel­
nik stacji, i dyżurny ruchu u- 
znali się za niekompetentnych 
do otwarcia mechanizmu. 
Nasz podróżny musiał kupić 
drugi bilet.

Więc kto będzie zwracał pie 
niadze? Pytanie to kierujemy 
pod adresem Dyrekcji PKP w 
Poznaniu i czekamy na odpo­
wiedź. (kj)

• ... Czytelnik z Trzcianki, pro 
ponując, by kawiarnia „Lotos” 
otwierała swoje podwoje o wcześ­
niejszej porze. Wiele osób, chcia- 
łuby wypić kawę przed godziną 

#12. „Lotos” to jedyna kawiarnia 
w Trzciance.

• ... Marian Urbański z Muro­
wanej Gośliny, wyrażając zdzi­
wienie, że Prezydium MRN przy­
słało mu nakaz płatniczy za wo­
dę, gdy płaci on podwyższone ko­
morne.

ipy :—7—

• ... Zakłady Gazownictwa O- 
kręgu Poznańskiego wyjaśniając, 
że. dostawy gazu płynnego w but­
lach realizowane są z kilkutygod­
niowym opóźnieniem.

Kfąd&arza budują ózkołą

Prawie 270 000 wędkarzy pol­
skich zrzeszonych w Polskim 
Związku Wędkarskim przyczyniło 
się do tej budowy. Drogę do­
browolnych składek członkow­
skich PZW zgromadził niezbęd­
ne fundusze dla rozpoczęcia bu­
dowy jednej ze szkół Tysiąclecia 
—- Technikum Rybackiego. Zo­
stało ono zlokalizowane w Siera­
kowie (pow. Międzychód). Bę­
dzie to dwupiętrowy gmach z sa­
lą gimnastyczną, licznymi pra­
cowniami, a łączna kubatura 
wyniesie ponad 11 tys, m\ Obok 
Technikum stanie 3-piętrowy in­
ternat ze stołówką i kuchnią oraz 
izolatką dla chorych. Prace przy 
budowie postępują w szybkim 
tempie. Między innymi deklarują 
tu bezpośrednią pomoc wielko­
polscy członkowie PZW. Już 
obecnie gotowy jest internat 
oraz pawilon kuchni i stołówki, 
z którego korzystają przebywa­
jący tu na wczasach nauczyciele. 
Cały obiekt oddany zostanie do 
użytku w przyszłym roku szkol­
nym. Przewidywany koszt tej in­
westycji — 5,2 miliona złotych. 
Na zdjęciu: budowa dwupiętro­

wego gmachu Technikum.
Fot. — K. Przychodzki

Z życia ZMS

W kwietniu 1957 roku było 
ich zaledwie 107, w kwietniu 
1960 r. organizacja ZMS w 
Ostrowie liczyła już 1550 człon 
kćw, a przed kilku dniami wrę 
czono legitymację członkow­
ską z numerem — 3 400.

Początki więc były trudne. 
Przełamywano bierność; często 
niechęć dziewcząt i chłopców 
do pracy społecznej, do walki 
o wspólne dla młodzieży cele. 
Pierwsze zadinie: rozruszać za 
mierające życie świetlic, w któ 
rych nic się nie działo. Udało 
się. Niebawem ZMS, jako pier­
wszy wyszedł z wnioskiem two 
rżenia brygad młodzieżowych, 
był inicjatorem pobudzenia 
idei współzawodnictwa mło­
dych. Myśl chwyciła. Dziś pra­
cuje już 10Ó Brygad Pracy 
Socjalistycznej oraz 2 oddziały 
Pracy Socjalistycznej. Czy to 
dużo? I tak, i nie. Są zakłady, 
gdzie ruch ten systematycznie

ale i braki
s:ę rozwija — ZNTK, Węzeł 
PKP, WZP, Sklejek, PKS. 
Są jednak i takie, gdzie r.ie 
nadano jeszcze ani jednego ty­
tułu — ZAP, ZSM, WZUM, 
KZN Skalmierzyce. To duże 
przedsiębiorstwa, pracuje w 
ruch wielu młodych. Więc?...

Dobre rezultaty uzyskał 
ZMS w dziedzinie pracy ideo- 
wo-kształceniowej, prowadzo­
nej w 150 kołach i 13 wieczo­
rowych szkołach aktywu. Ko­
ła Młodych Racjonalizatorów 
działają w 4 szkołach (III Li­
ceum, Technikum Kolejowym, 
Technikum Leśnym i ZSZ w 
Ostrowie). Dlaczego nie we 
wszystkich? Za to „Olimpiada 
wiedzy ó Polsce i świecie 
współczesnym” stała się naj­
bardziej masową formą samo­
dzielnego dokształcania i roz- 
wijania zainteresowań społecz 
nycn. Brało w niej udział po­
nad 3 tys. młodych.

W

VI Centralna Spartakiada Wsi

Siatkarze walczą w Wolsztyn
W dniach 12—14 sierpnia odbędzie się w Wolsztynie ctntt 

Spartakiada Ludowych Zespółów Sportowych w siatkówce ' 
W finale spotykają się najlepsze reprezentacje wiejskie \ 
wództw: krakowskiego, zielonogórskiego, warszawskiego i poj 
skiego. Nasze województwo będzie reprezentował LZS Skra t 
śztyn wzmocniony zawodnikami LZS Miłosław.

Skra w 1964 r. zdobyła mistrzo­
stwo Polski ZSL. W ub. roku wy­
walczyła tytuł wicemistrzowski. 
Kibice liczą, że i tym. razem wol- 
sztynianie będą godnie reprezen­
towali Wielkopolską. Znawcy spor 
tu wiejskiego twierdzą jednak, że 
w decydujących rozgrywkach w 
Wolszynie największe szanse bę­
dzie miało Mazowsze (Warszawa), 
które awansowało do I ligi grupy 
B. Mazowsze było o krok od a- 
wansu do ekstraklasy. Wolsztynia- 
nie przygotowują się do ^rudów 
turnieju na obozie w Gościeszynie.

W rozgrywkach półfinałowych 
Wolsztyn reprezentujący woje­
wództwo poznańskie pokonał ko­
lejno Szczecin 3:0, Koszalin 3:1 i 
Bydgoszcz 3:0. Terminarz finałów 
w Wolsztynie przewiduje mecze:

12. VIII. (piątek) Warszawa — 
Kraków, Poznań — Zielona Góra.

13. VIH. (sobota) Zielona Góra 
— Warszawa, Kraków — Poznań.

14. VIII (niedziela) Zielona Góra 
— Kraków, Warszawa — Poznań. 
Rozgrywki rozpoczynają się co­
dziennie o godzinie 16 na stadionie 
powiatowym.

W siatkówce żeńskiej rep 
tują Wielkopolskę siatkarką, 
Gałmnowo. Przebywają one f 
nież na obozie w GościeSzv 
Rozegrają one spotkania fina< 
w Poznaniu, (kh)

Kolejny kurs 
ratowników WO

Leszczyńskie „Okucia11 
dla wielkopolskiego eksportu

i Liza"; Noteć: „Wizyta starszej 
pani"; CZARNKÓW: „Lęk”;
GNIEZNO — Polonia: „Wrak Mary 
Deare”; Lech: „Jo-Jo”; GOSTYŃ: 
„Wspaniały rogacz”; JAROCIN — ( 
„Testament uczonego"; KALISZ 
— Oaza: „Gangster i urzędnik”; 
Kosmos: „Kapral i inni”; Stylo­
we: „Pieski świat” (Mondo cane); 
Syrena: „Nieznany” i „Odwet ka-

Największy i zarazem przo­
dujący pod każdym względem 
zakład — Leszczyńska Fabry­
ka Okuć Budowlanych notuje 
co roku stały wzrost produkcji 
i dynamiczny rozwój. W minio 
nej 5-latce produkcja wzrosła 
o SCO procent. Plany na rok 
1966 przewidują produkcję war 
tości 175 255 tysięcy zł, co sta­
nowi wzrost o 21,3 procent w 
stosunku do 1965 r. Natomiast 
na lata 1967—68 zakłada się 
dalszy wzrost o 18 procent.

Zasadniczy wzrost produkcji 
następuje w typowych wyro­
bach jak: zamki, kłódki, wkład 
ki patentowe, natomiast w pro 
dukcji ościeżnic nastąpiła sta­
bilizacja — z uwagi na ogra­
niczone możliwości pomieszczę 
niowe i wykorzystanie do ma- 
kf-imum parku maszynowego. 
W perspektywie najbliższych 
lat kierownictwo LFOB prze­
widuje uruchomienie produk­
cji nowych wyrobów jak: zam­
ków w gałce, sąmozamykaczy 
typu „Derma” oraz innych.

Zapotrzebowanie rynku na 
wyroby LFOB jest duże, co

zresztą potwierdzają niskie 
stany magazynowe i dynami­
ka sprzedaży. Ocena wyników 
uzyskanych w dziedzinie pro­
dukcji eksportowej w 1965 ro­
ku cechuje wszechstronny roz­
wój stosunków handlowych z 
zagranicą. W ubiegłym roku 
obroty eksportu, liczone w ce­
nach bieżących, były około 5 
razy wyższe niż w 1960 roku. 
Prawie jedną piątą całej pro­
dukcji towarowej okuć budo­
wlanych przeznaczono na eks­
port. Dowodem dobrej jakości 
wyrobów ze znakiem „Yeti’ 
jest fakt, że na 60 zrealizowa­
nych kontraktów eksporto- 
v ych Leszczyńska Fabryka 
Okuć nie miała żadnych re­
klamacji.

Uwzględniając wskazania V 
Plenum KC PZPR, po prze­
prowadzonej analizie możliwo­
ści rozwoju produkcji ekspor­
towej, przewiduje się zwięk­
szenie eksportu z 11 do 19 
milionów złotych dewizowych 
rocznie. W związku z tym 
ustalono już odpowiedni pro­
gram produkcji. (R)

Nie wszystko jeszcze wyglą­
da tak i nie zawsze są takie 
efekty, jakie chcieliby widzieć 
młodzi aktywiści. Na przykład 
zaledwie trzecia część człon­
ków rekrutuje się z młodzieży 
pracującej. ^ZMS ma niedo­
stateczny wpływ na młodzież 
„trudną” i niezorganizowaną, 
nie włącza jej w orbitę swej 
praktycznej działalności. War­
to się więc pokusić o wyjście 
z tego impasu. Nawet trzeba.

Nie są to sprawy dla ostrow­
skiej organizacji ZMS ani ob­
ce, ani nowe. Dobrze jest, że 
młodzi zdają sobie sprawę za­
równo z osiągnięć, jak i man­
kamentów swej działalności.

(rj)

Nowa remiza 
w Łagiewnikach

W Łagiewnikach (pow. Kroto­
szyn) przekazano do użytku miej­
scowej jednostce Ochotniczej Stra 
ży Pożarnej nową remizę. Wybu­
dowana ona została w czynie spo­
łecznym wsi kosztem 330 000 zł. Z 
okazji przekazania remizy, Po- 
wiatowa Komenda OSP przekaza­
ła łagiewnickiej jednostce nową 
motopompę z pełnym wyposaże­
niem.

Warto nadmienić, że w groma­
dzie Kobylin jest to już trzecia, 
oddana do użytku remiza, wybu­
dowana w czynie społecznym lud­
ności. (ig)

721 dziennikarzy 
na ME w Budapeszcie
Jak wielkie jest zainteresowanie 

mistrzostwami Europy w lekkiej 
atletyce, które odbędą się w 
dniach 30. 8. — 4. 9. w Budapesz­
cie, świadczy lista akredytowa­
nych dziennikarzy i reporterów 
przy biurze prasowym mistrzostw. 
Na podstawie zgłoszeń narodo­
wych organizacji dziennikarzy 
sportowych weryfikowanych osta­
tecznie w porozumieniu z AIPS 
(Międzynarodowa Organizacja 
Dziennikarzy Sportowych) na liś­
cie znalazło się 721 nazwisk w 
tym 496 dziennikarzy, 91 sprawo­
zdawców TV, 53 sprawozdawców, 
radiowych, 81 fotoreporterów i 
filmowców z 31 krajów, w tej licz 
bie również pozaeurópejskie jak 
Irael, Południowa Afryka i Sta­
ny Zjednoczone.

Najliczniejszą ekipę mają oczy­
wiście gospodarze 115 osób, NRF 
— 66, Związek Radziecki 48, NRD 
— 46, Szwecja — 42. Polską prasę 
obsługiwać będzie 29 sprawozdaw 
ców. (d)

fflałhi.GA uf Warela

Ceniony i znany w całym kraju 
trener piłkarski Michał Mathias 
zawitał ostatnio do naszego mia­
sta. Od kilkunastu dni prowadzi 
on treningi z piłkarzami Warty. 
Michał Mathias trenował już je­

denastkę Warty po wojnie.
Fot. — K. Przychodzki

Komenda Wojewódzka
Ochotniczego Pogotowia Ratui) 
wego w Poznaniu oraz Powiatr 
Komitet Kultury Fizycznej i . 
rystyki w Wolsztynie organu 
dla członków WCPR kurs rati 
n ków. wodnych I klasy M , 
cjalnością turystyki kajakowe

Uczestnicy, którzy ukończą j 
otrzymają legitymację ratow? 
I klasy oraz przodownika tu 
styki kajakowej PTTK In kl; 
Kurs prowadzony będzie 
mach spływu kajakowego na t 
ce Obrze od 18 do 27 sierpnia

Warunkiem przyjęcia na k 
jest m. in.: ukończony 18 rok 
cia; roczny staż pracy w char, 
terze ratownika II klasy potwj 
dzony odpowiednim zaświat 
niem; świadectwo lekarskie i 
tualne).

Zgłoszenia na kurs wraz z a 
tą 150 zł (przekaz pocztowy) B 
ży przesłać poprzez macierz 
PKKFiT pod adresem: Powiali 
Komitet Kultury Fizycznej i 
rystyki w Wolsztynie. Termin 
syłania zgłoszeń upływa 12 
U przyjęciu na kurs kandyi 
zostaną powiadomieni do 15

Zwiedzajmy 
Ziemię Kielecka
Zarząd Wojewódzki PTTK 

Kielcach z inicjatywy redaki 
, Siowa Ludu” ustanowił 3-slti 
niową odznakę krajoznawt 
, Szlakami Tysiąclecia po Zie 
Kieleckiej. Odznakę zdobywaću 
że każdy turysta w ramach tir 
styki kwalifikowanej: pieszej,k 
larskiej, motorowej. W zależna 
od stopnia poznania regionu 
bywa się kolejno odznakę bą 
wą, srebrną i złotą. Organizatsi 
wyznaczyli trzy szlaki Tysiąclet 
po Ziemi Kieleckiej nanieś 
na specjalną mapkę załączoną 
regulaminu. Wielkopolskim te 
storn radzimy poznać piękną 8 
mię Kielecką a przy okazji ti 
hyc trwałą pamiątkę w P® 
odznaki krajoznawczej, (b)

k orfach

Zwycięstwo Olimpii 
i porażka Grunrf
W rozgrywkach strefy północ 

w tenisie ziemnym o wejście< 
ligi, tenisiści Olimpii odnieśli’ 
r.e zwycięstwo nad AZS G® 
dające im miejsce w ścisłej « 
cc, która nadal toczyć będzie 
je o awans. Mecz z AZS <* 
się w Poznaniu. Gospodarze» 
ciężyli 4:3. Oto wyniki g'er ‘ 
pierwszym miejscu zawo® 
Olimpii): Filipówna — ŁaI” 
6:4, 6:4; Wieczorek — 
5:7; Adamczak, Wieczorek- 
Słangnert 6:2, 1:6. 6:4; Ada» 
— Mach 3:6, 3:6; Wieczór6’ 
Stangnert 1:6, f:4, 6:3; FU1? 
Wieczorek — Łapsówna, Ma 
7'5. .

Tenisiści poznańskiego GL 
du w cyklu tycn samych w 
wek ulegli Energetykowi 

, wa 3:4. (d)

Sierpień 
1O

Środa

Wawrzyńca

Słońce: 4.26—19.29

TEATRY
W POZNANIU

MARCINEK — g. 11 i 17 „Miś 
Rym Cim Ci” — pozostałe nie­
czynne.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Dawid 

pitana Lesza”; KĘPNO: „Fa­
raon”; KOŁO: „Dwaj muszkiete­
rowie”; KONIN — Górnik: „O 
carski tron”; Energetyk: „Kobie­
ty strzeżcie się”; KOŚCIAN: „Czar 
ny tulipan”; KROTOSZYN: „Mor­
derca na urlopie”; LESZNO: 
„Markiza Angelika”; MIĘDZY­
CHÓD: „Faraon”; NOWY TO­
MYŚL: „Cisza”; OBORNIKI:
„Trzy plus dwa”; OSTRÓW — Ro­
ma: „Bazyliszki”, Słońce: „Przez 
gęsty las”; OSTRZESZÓW: „Opo­
wieść znad bonu”; PIŁA — Iskra: 
„Winnetou” (I i II s.); Koral: 
„Z piekła do Teksasu”; PLE­
SZEW: „Cena odwagi"; RAWICZ: 
„Czarny aksamit”; SŁUPCA: „U- 
padek Cesarstwa Rzymskiego”; 
ŚREM: „Noc przedślubna"; ŚRO­
DA: „Ludwiku do rondla”; SZA­
MOTUŁY: „Na pokładzie stanął 
kapitan”; TRZCIANKA: „Pierw­
szy krzyk”; TUREK: „Jeden prze­
ciw wszystkim”; WĄGROWIEC: 
„Ostatni lot”; WOLSZTYN: „Zbro 
dnia doskonała”.

W POZNANIU: FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 — „Waszyngton".

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz; 
8.20 Polska Kapela pod dyr. Fe­
liksa Dzierżanowskiego; 8.49 Mó­
wi Technika — cykl: „Astronau­
tyka 66”, „Dotknięcie Księżyca”; 9 
Dla dzieci „Zabawy — zawody — 
wyprawy — przygody" aud. wa­
kacyjna; 9.20 Suity taneczne; 10 
„Nim się książka ukaże” frag­
ment książki pt. „Papieski topaz”; 
10.20 Rytm i piosenka; 11 Z mu­
zyki włoskiej; 11.40 „Antykwariat 
z kurantem”; 11.55 Komunikat o 
stanie wód; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej; 12.05 
Stan pogody; 12.10 Muzyka ludo­
wa narodów radzieckich; 12.25 Roi 
niczy kwadrans; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej’’; 13 Muzyka dla wszy­
stkich; 13.40 Gra Zespół Tadeusza 
Wesołowskiego; 14 „List z Polski” 
audycja Redakcji Społecznej; 14.15 
Melodie znad mórz i jezior; 15.05 
„Nasze spotkania”;' 15.25 Sergiusz 
Prokofiew — II Suita orkiestrowa 
z baletu „Romeo i Julia"; 15.50 
Radio-Reklama; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 Koncert rozrywko 
wy dla wczasowiczów; 18.43 „Kwa 
drans z dedykacją"; 18.58 Zapo­

wiedź programu „Popołudnie z 
młodością” na dzień następny; 19 
Radio Reklama; 19.10 „Wiejskie 
spotkania”; 19.25 „5 minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Koncert życzeń; 
20.26 Wiadomości sportowe; 20.30 
Przy dźwiękach kastanietów; 20.45 
Kasydy maurytańskie — aud. po­
etycka; 21.05 Koncert chopinow­
ski z nagrań Zbigniewa Drzewiec­
kiego; 21.35 Książki, które na was 
czekają; 22.05 Wieczorny koncert 
życzeń; 22.45 Chwila poezji; 22.47 
Melodie filmowe; 23.10 Wiadomoś­
ci sportowe; 23 15 Moskiewska Or­
kiestra Kameralna p/d Rudolfa 
Barszaja; 23.43 Melodie na Wobta- 
noc; 0.05 Program nocny z Rozgło­
śni PR we Wrocławiu; 0.05 Kalen­
darz Radiowy; 1.05 Dc. programu 
nocnego z Rozgłośni PR we Wro­
cławiu; 3 Hymn i koniec audycji.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

/■ I

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 7. Muz. poranna; 8.15 
Wiązanka mel. węgierskich; 8.35 
mel. rozrywk.; 9 „Musical mors­
ki” Nr 6; 10.05 Popoł. konc. muz. 
operowej; 10.50 „Pan Wołodyjow­

ski” ode. pow. H. Sienkiewicza; 
11.10 Public, międzynar.; 11.20 Mo­
zaika instrumentalni; 12.25 Muz. 
rozrywk.; 12.50 „Lekarz przypomi­
na” aud. w opr. dr W. Rytlowej; 
13 „Czas dobrych gospodarzy"; 14 
Ksylofon, kastaniety i gitara — 
konc. rozrywk.; 14.30 „Pod fabry­
cznym dachem” aud. Red. Eko­
nom.; 14.45 Weinberg — Fragmen­
ty z Suity do filmu „Pogromczy­
ni tygrysów”; 15 Mozaika mel. 
rozrywk.; 15.30 Dla dzieci słuch, 
inż. A. Kozuchowskiego; 16.05 Pu­
blic. międzynar.; 17.25 „Za Odrą 
i Nysą” aud. J. Matuszyńskiego; 
17.50 Aud. oświat. U. Lipińskiej; 
18 Radieexpress; 18.10 And. ak­
tualna dla młodz.; 18.25 Wielkopol 
skie zesp. chóralne; 18.45 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i Aktu­
alności; 19.30 Radiowy Teatr Mło­
dych; 20.30 Fel. muz. J. Waldorffa; 
21.27 Kronika sportowa; 21.40 „No 
wości Polskiego Wydawnictwa Mu 
tycznego”; 22.10 Jazz...; 22.20 Roz­
mowy literackie; 22.35 Rewia ork. 
i zesp. tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30. 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19 , 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 „Krok W 

Tobą” — film z serii — ” । 
10.50 Przerwa; 17.40 Pr0^^ 
17.45 Polska Kronika 
17.55 Wiadomości dziennik’ 
18 Dla młodzieży film 
„Kapitan Tenkesz”; j 
nica TV; 18.55 „Kierunek 
Północne” — rep. film.; U 
branoc i dziennik; 20 »pa 
Lubuska” 20.15 „Krok w * 
Tobą” — film z serii 
21.05 „Światowid”; 21.30 « 
Musórgski” — program 
Dziennik.

CZWARTEK: 17.35 Pf0^' 
17.40 Wiadomości dziennik’’ 
Magazyn — „Nie tylko dl’ 
18.05 „Zycie w starożytni’ . 
mie” — cz. III film scr5jn,„l 

teieW1Kwadrans zagadek — 1 
18.50 Wszechnica TV; l9'2 4 
noc i dziennik; 20 Estrad® 
kowa; 20.15 Teatr Se,’SaCJI^cii 
ka większa niż życie’^ ,5 
pt. „Kryptonim Edyta”’ w 
ho i ziemio- - 
dok. o Wietnamie; 21-5 j

TV zastrzega prawo I
6 „GŁOS WIELKOPOLSKI" AB
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